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Ustawa skarbowa
na rok budżetowy 1936-7.

WrtRSZAWA. Ogłoszona została usta 
wa skarbowa na okres od 1 kwietnia br. 
do 31 marca 1937 r.

W myśl tej ustawy upoważniony zo­
stał Rząd do czynienia wydatków w ad­
ministracji państwowej zwyczajnych do 
kwoty 2 152.248.077 z ł ,  nadzwyczajnych 
do kwoty 54 679 940 z ł , wydatków na 
dopłaty ze skarbu do przedsiębiorstw i 
zakładów państwowych do kwoty 14,276 
tys. zł., razem do kwoty 1.221.204.017 
złotych. 1

Na pokrycie tych wydatków służą do 
chody zwyczajne w kwocie 2.040.350.753 
zł., nadzwyczajne w kwocie 180 938.687 
zł. Razem w kwocie 2 221.289.440 zł., 
w szczególności dochody w adm inis tra­
cji państwowej w kwocie 1.478 666.030 
zł., wpłaty do skarbu przedsiębiorstw i 
zakładów państwowych w kwocie
147.623.410 zł., wpłaty do skarbu mono­
polów państwowych w kwocie 595 miljo 
nów zł.

W planach finansowo gospodarczych, 
objętych budżetem za rok 1936-37 usta­
lono dla przedsiębiorstw i zakładów 
państwowych rozchody zwyczajne w kwo 
cie 334.286 900 zł., rozchody nadzwy­
czajne w kwocie 417.313.200 zł., dla 
monopolów państwowych rozchody zwy­
czajne w kwocie 117.313 200 zł , dla 
funduszu wreszcie kwaterunkowego woj­
skowego i Funduszu Pracy rozchody 
zwyczajne w kwocie 109 450.000 zł.

Na pokrycie rozchodów zwyczajnych

Podział kredytów
z Funduszu Pracy.

WARSZAWA. W związku z ro z p o ­
czynającym  się sez o n em  robót publicz 
nych m inister opieki społecznej z a ­
twierdził podział kredytów z F unduszu  
Praeiy, p rzeznaczonych na za tru d n ie ­
nie bezrobo tnych  w poszczególnych 
w ojew ództw ach

Z ogó lnej sum y 49 milj. zł. 9 milj. 
p rzeznaczono na akcję za tru d n ien ia  
b ez ro b o tn e j  młodzieży, 5 milj. na b u ­
downictwo m ieszkaniow e dla tow arzy­
stwa budow y osiedli robotniczych, 
600.000 na p lany regulacyjne, s tud ja  i 
projekty. Pozostałe 31.400 000 zł. po­
dzielono m iędzy poszczegó lne  w o je ­
wództwa, przedewszystkiem  na roboty, 
p row adzone na te ren ie  poszczególnych 
sam orządów .

Demonstracja niemiecka 
w Czechach.

MOR. OSTRAWA, w  miejscowości 
Bolacice (Śląsk hulczyits)(i)| położonej 
ty odległości 7 kim. od granicy czesko- 
niemieckiej odbyła się demonstracja 
Przeciwczeska. Nieznani sprawcy, przy­
byli w nocy samochodami do Boiacic, 
zawiesili na 40-metrowej wieży ko­
ścielnej dwa wielkie sztandary niem iec­
kie, wymalowali na murach napisy prze- 
ciwczeski®, rozrzycili w okolicy ulotki, 
“lakujące Czechów i zapowiadające bli 
“ką godzinę oswobodzenia ludności nie­
mieckiej.

Sprawcy przecięli przewody telefo 
l iczne ,  wskutek czego żandarmerja była 
Powiadomiona o zajściu dopiero w parę 
Sidzin później.

Aresztowano kilku miejscowych Niem 
ców pod zarzutem  udzielania pomocy 
8prawcom tej demonstracji.

i nadzwyczajnych, przedsiębiorstw za ­
kładów I monopolów państwowych oraz 
funduszu kwaterunku wojskowego I fun­
duszu pracy służą ich wpływy zwyczaj­
ne i nadzwyczajne oraz dopłaty l e  skar­
bu peństwa.

Kredyty przewidziane w budżecie 
na rok 1936 37 będą otwierane przez 
ministra skarbu miesięcznie.

Ustawa przewiduje, że bezprocento­
wy kredyt, przysługujący skarbowi pań­
stwa w Banku Polskim będzie stanowił 
w roku budżetowym 1936 37 fundusz o-

brotowy skarbu państwa.
Minister skarbu upoważniony został 

do udzielania związkom samorządu tery 
torjalnego i gospodarczego z zapasów 
kasowych, pożyczek na termin nie d łuż­
szy niż 12 miesięcy. Łączna kwota je d ­
nak tych pożyczek nie może przekroczyć 
w ciągu całego roku budżetowego 20 
proc. sumy udziałów w podatkach pań- 
stwowven i dodatków do tyćh podatków 
pobieranych przez kasy państwowe na 
rzecz wszystkich związków sam orządo­
wych.

Aresztowania członków Stron­
nictwa Narodowego w Liszkach.

KRAKÓW. — Z polecenia władz pro 
kuratorskich dokonane dalszych aresz­
towań sprawców napadu rabunkowego, 
dokonanego przez członków Stronnictwa 
Narodowego na sklep żydowski Adolfa 
Brenera w Liszkach. Aresztowano m. in.: 
Piotra Wyrobę, prezesa pow. zarządu 
Stronnictwa Narodowego, który podbu­
rzał okolicznych mieszkańców do napa­
du, Franciszka Batora, sekretarza koła 
Stronnictwa Narodowego, u którego w 
czasie rewizji znaleziono różne przed­
mioty zrabowane u Brenera, Władysła­
wa Wyrobę, karanego za zabójstwo, An­
toniego Michałka, karanego za kradzież, 
Sylwestra Kurpana, karanego za rozbój, 
Wojciecha Trybułę, Bartłomieja Kruka i 
Mieczysława Sobkowiaka, karanych za 
kradzieże.

Dalszy marsz Włochów wgłąb Abisynii.
Źródła francuskie, opierając się na 

informacjach z Rzymu, wyrażają przy 
puszczenie, że Włosi zajmą wkrótce Gon 
dar. Również i źródła angielsk e s ą ­
dzą, że wojska włoskie w zachodniej 
części frontu północnego dotrą do kraju 
nad  jeziorem Tana, gdyż na tym odcin­
ku nie spotyka się ofensywa włoska z 
silniejszym oporem. Sokota, zdaniem 
korespondetów francuskich, po zajęciu 
jej przez Włochów, stanie się punktem 
wyjścia większej bitwy we wschodniej 
części frontu północnego. Około 100 
tysięcy wojowników ablsyńskich pod roz 
kazami cesarza zgromadziło się nad 
brzegami jezioro Asziangi na północy od 
Quoram. T a  armja abisyńska będzie 
miała do czynienia z 1 korpusem wło­
skim, maszerującym ze stoków góry Am 
ba Aladżi i 3 korpusem rozlokowanym 
w Sokota.

Na froncie południowym bom bardo­
wanie Horroru, zarówno jak poprzednie 
ataki na Dżidżigę stanowią skrupulatne 
przygotowanie gen. Grazianiego do akcji 
o bardzo szerokim zakresie.

W ostatnim tygodniu na południe od 
D aggahbur rozpoczęły się zaciekłe wal­
ki między strażą przednią wojsk gen. 
Grazianiego a oddziałami abisyńskiemi, 
s tsnowlącemi zasłonę armji rasa Nasi 
bu. Straty z obu stron wynoszą podob­
no po 1,000 ludzi W ciągu 2 dni walk 
Włosi zdołali posunąć się naprzód o 40 
kl m od Usranban nad rzeką Fafan. Abi 
syńczycy rozpoczęli w nocy kontratak i 
zmusili Włochów do odwrotu aż do po­
przedniej linji.

Przy niedzielnem bombardowaniu 
Hsrraru, jak donoszą źródła angielskie, 
zabite zostały tylko 4 osoby spośród 
ludności cywilnej. Źródła miarodajne 
włoskie oświadczają, że bombardowanie 
Harraru postanowiono dlatego, że lud­
ność cywilna była ewakuowana, a nato­
miast znajdował się tam  ośrodek za­
opatrzenia armji. Włosi twierdzą, że 
bombardowali wyłącznie składy zaopa­
trzenia armji, posługując się przy- 
tem  uprzednio dokonanemi zdjęciami. 
C zęść  bomb zrzucono poza miastem 
na fortyfikacje, zbiorniki benzyny, skła­
dy sprzętu wojennego i garaż sam ocho­
dów wojennych. Jeżeli wśród ofiar są 
kobiety, to  — j«k twierdzą Włosi — 
tylko dlatego, że wojownicy obisyńscy 
prowadzą ze sobą do obozów swoje ro­
dziny.

Według wiadomości, które przywiózł 
wczoraj do Addis Abeby jeden z przy­
byłych z Harraru, ofiarą bombardowania 
padło od 250 do 300 zabitych 1 rannych.

Wczoraj zrana samoloty włoskie, uka 
zały się ponad Uorra-Ilu w odległości 
80 kim. na południe od Dessie, a 190 
kim. na północ od Addis-Abeby. S am o­
loty włoskie szukały abisyńskiego sam o­
lotu pocztowego, który miał o śwlęie 
s tartować ze stolicy, lecz s ta r t  ten 
ostatniej chwili odwołano.

w

że w żywność były zaopatrywane przez 
samoloty.

Na odcinku zachodnim frontu pół­
nocnego wojska włoskie zajęły Adl Re- 
moz, inne oddziały włoskie, maszerujące 
na południe od Debarek, dotarły do Da 
cua. Lotnictwo włoskie na wszystkich 
frontach przeprowadza bombardowania

Włosi zajęli pustynię Dankali. 1 lcty wyska°rga'Abisynji.
RZYM. Marszałek Badoglio donosi, LONDYN. Minister Eden, odpowie- 

że wojska włoskie, które przed kilku ty- dając w Izbie Gmin na zapytania, o-
godniami wyruszyły z Assab i Bcilu po świadczył, że skargi rządu abisyńskiego
uciążliwym marszu wśród strasznej spie na stosowanie przez Włochów gazów
koty, przebyły przestrzeń 350 kim. (pu- trujących i innych, były rozważane 23
stynię Dankaii) 1 zajęły miasto Sardo, marca przez Komitet Trzynastu w Lon-
leżące niedaleko rzeki Ausak, w środku dynie. Gdy tylko nadejdzie odpowiedź
sułtanutu Aussa. Wojska włoskie mu- rządu włoskiego, rząd brytyjski uczyni
siały przebyć te ren  skalisty 1 częściowo wszystko, aby poddać całokształt tej
były pozbawione wszelkiego dowozu tak, sprawy rozważeniu.

Uroczystości żałobne w dn. 12 maja
WILNO Wczoraj przybyła z W arsza­

wy specjalna komisja, która weźmie u- 
dział w zebraniu sekcji pogrzebowej wi 
leńskiego wojewódzkiego Komitetu Ucz­
czenia Pamięci Marszałka Piłsudskiego.

Na zebraniu tern omówione zostaną 
sprawy związane z ostatccznem  us ta le ­
niem programu obchodu przeniesienia 
Serca Marszałka Piłsudskiego z kościo

ła ostrobramskiego św. Teresy do M au­
zoleum na Rossie. Jak nas informują na 
uroczystości te przybędzie P. Prezydent 
prof. Ignacy Mościcki, generalny Inspek­
tor Sił Zbrojnych gen. Edward Smigły- 
Rydz, Rząd in corpore oraz Sejm i S e ­
nat z marszałkami na czele. Spodziewa­
ne jest także przybycie licznej grupy 
przedstawicieli korpusu dyplomatycznego.

Sprawa użycia broni przez policję w Kralowie.
Komunikat oficjalny.

Polska Agencja Telegraficzna kom u­
nikuje:

W związku z wypadkami, jakie miały 
miejsce w dniu 23 marca rb. w Krako­
wie, zarządzone szczegółowe dochodze­
nie władz prokuratorskich w sprawie u- 
życia broni przez oddział policyjny usta 
lito:

Dnia 23 marca rb. deszło w Krako­
wie do 3-krotnego użycia broni przez 
policję. Użycie broni w każdym wypad­
ku nastąpiło neskutek agresywności tłu­
mu, w którym elementy przestępcze i 
prowokujące starcie z policją odegrały 
widoczną i decydującą rolę. Próby roz­
proszenia tłumu przy pomocy bomb łza 
wiących oraz strzałów z pistoletów ga­
zowych nie dały pożądanego rezultatu z 
uwagi na niesprzyjający ku temu kieru­
nek wiatru. Oddziały policyjne zmuszo­
ne zostały do użycia broni palnej po 
wyczerpaniu innych środków w obronie 
własnej i dla zapobieżenia dalszym groź

niejszym ekscesom. Z dochodzeń wyni­
ka w sposób niewątpliwy, że użycie przez 
policję broni nastąpiło  w warunkach, 
przewidzianych w rozporządzeniu Prezy­
denta Rzplitej z dnia 14 lutego 1928 r. 
o użyciu broni.

Japonja czuje się zagrożona.
TOKIO. Cała p rasa  japońska  o k re ś ­

la zaw arcie  sojuszu  wojskow ego m ię ­
dzy Rosją sow iecką i M ongolją zew­
nętrzną ,  jako w ydarzenie o najwlęk- 
szem  m ięd zy n a ro d o w em  znaczeniu.

J a p o n ja  jes t  zagrożona tym  so ju ­
szem  szczególnie w M andżurji,  która 
u trzym uje  najściślejsze stosunki z Mon 
golją zew nętrzną. Ze spec ja lną  uw agą 
śledzi się s tanow isko  Nankinu, który, 
jak się zdaje, nie m a żadnych zarzu­
tów przeciw fak tycznem u opanow aniu  
Mongolji zew nętrznej przez Sowiety.
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Londyńskie pogłoski o rokowa 
nlach Litwinowa w Warszawie.

LONDYN. Wedle informacyj „Daily 
Telegraph” , Litwinow, w drodze powrot 
nej do Moskwy, zatrzyma się przez 18 
godzin w Warszawie, gdzie — wedle 
dzienika angielskiego — będzie miał 
sposobność przeprowadzić z rządem 
polskim rokowania na ftem at stosun­
ków pomiędzy Polską a Rosją so­
wiecką.

„Daily Telegraph” dowiaduje się 
pozatem, jakby Litwinow miał zamiar 
przedłożyć rządowi polskiemu projekt, 
dotyczący polepszenia stosunków po­
między obu państwami.

Rewizje i aresztowania wśród 
komunistów w Warszawie.
WARSZAWA. — Organa policji po­

litycznej przeprowadziły masowe rewi- 
zje i aresztowania w Warszawie i oko­
licach podmiejskich z związku z ujaw­
nieniem jaczejek Komunistycznej Partji 
Polskiej

Władze bezpieczeństwa zlikwidowa­
ły  m. in. wydział techniczny warszaw­
skiego komitetu K. P. P. Stwierdzono, 
że dla zmylenia czujności władz bezpie­
czeństwa, akcja komunistyczna skupiona 
była głównie w okolicach podmiejskich. 
Ogółem przeprowadzono 105 rewizyj 1 
aresztowano 62 osoby.

Zdekonspirowana została m. in. po­
tajemna drukarnia, mieszcząca się w 
Pruszkowie. Skonfiskowano 200 kg. nie­
legalnej bibuły, przeznaczonej do kol­
portażu.

Nieudana próba komunistów 
siania zamątu.

LWÓW. — Wczoraj wieczorem gru­
pa komunistów obok mostu Bamarsty- 
nowsklego napadła na posterunkowego 
policji, przyczem jeden z komunistów 
ugodził posterunkowego kilkakrotnie no­
żem w plecy. Zaalarmowani gwizdkiem 
rannego policjanci nadbiegli na miejsce. 
Z nasypu toru kolejowego komuniści 
obrzucili policjantów kamieniami. Poli­
cja przy pomocy pałek gumowych roz­
pędziła napastników. Jeden z napastni­
ków został uderzony pałką gumową. Ko 
muniści rozpuścili wówczas wersję, że 
został zabity robotnik. Momentalnie ze­
brała się na miejscu większa grupa 
tramwajarzy, którzy wracali z wiecu, 
lecz dowiedziawszy się, że zraniony zo­
stał posterunkowy, a nie robotnik ro­
zeszli się w spokoju. Aresztowano 3 o- 
aoby.

Bałkański sojusz wojskowy 
na horyzoncie?

WIEDEŃ. Konferencja ministrów 
spraw zagr. państw bałkańskich wyzna 
czona została na dzień 15 kwietnia do 
Belgradu.

Wedle doniesień ze źródeł greckich 
w czasie tej konferencji uregulowane 
zostaną w sposób ostateczny stosunki 
pomiędzy państwami tego paktu, przy­
czem nie jest wykluczone, że równo 
cześnie zawarty zostanie pomiędzy Gre 
cją, Turcją, Jugosławją i Rumunją so­
jusz wojskowy.

Persja obraziła się 
na Amerykę.

LONDYN. Rząd irański (perski) za 
rządził zamknięcie swego poselstwa w 
Waszyngtonie i wszystkich konsula­
tów irańskich na terenie Stanów Zje­
dnoczonych, a to naskutek artykułów, 
jakie pojawiły się w prasie amerykań

BISBSISSiBISBISSIg
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Brak robotników rolnych we Francji
wydalanie Polaków.i...

PARYŻ. „Matin" donosi o niepokoją 
cym braku pracowników rolnych, jaki 
się daje odczuwać we Flandrjl francus­
kiej i pobliskich departamentach północ 
nych. Ponieważ roboty rolne w polu już 
się rozpoczęły, brak ten specjalnie się 
zaznacza, zwłaszcza, że jednocześnie 
zwiększyło się zapotrzebowanie rąk robo 
cżych w miejscowych zakładach przemy 
słowych Dziennik domaga się ułatwień

dla dopuszczenia robotników rolnych z 
Belgjl.

Na tle tej korespondencji „Matina” 
warto przypomnieć, że jeszcze w czwar 
tek z Douges (dep. pas de Calais) od­
jechał pociąg, wywożący do Polski 190 
robotników Polaków wraz z żonami i 
dziećmi (razem 590 osób), zwolnionych 
z pracy.

Ojciec podejrzany o otrucie żony i dwóch córek.
BRZEŚĆ n. B. Powiat prużański na 

Polesiu został poruszony do głębi nia- 
samowitemi faktami, jakie zdarzyły się 
we wsi Krugle.

14 marca br. zmarła tam 14-letnla 
Zofja Romaniukówna Zgon nastąpił w 
podejrzanych okolicznościach. Romaniu­
kówna skarżyła się na silne bóle głowy, 
mdłości itd. Przed paru dniami w po­
dobnie podejrzanych okolicznościach 
zmarła siostra Zofji, Elżbieta.

Ponieważ ojciec zmarłych, Teodor

Romaniuk, ani do jednej, ani do drugiej 
nie wzywał lekarza, sprawą zajęły się 
władze prokuratorskie. Wówczas wyszło 
na jaw, że Romaniuk pochował przed ro 
kłem swą żonę, której śmierć budziła 
już wówczas podejrzenia. Ponieważ za­
chodzi tu prawdopodobieństwo otrucia, 
władze zarządziły ekshumację zwłok.

Sprawa budzi zrozumiałą sensację, 
zwłaszcza, że okoliczności są bardzo po 
dobne do sosnowieckiej sprawy Grzeszol 
skiego,

UNIVERSITE DE BEAUTE C E D I B
39, av, des Chdmps Elysće, Paris

podaje do łask. wiadomości, że specjalna Delegat­
ka p. D-rowa Z. EHRENPREISOWA udzielać będzie 
Paniom bezpłatnych porad kosmetycznych w Czę­
stochowie, w Hotelu POLONIA w dn. 2, 3 i 4 b.m. 
(czwartek, piątek i sobota). Bezpłatne zaproszenia 

otrzymać można we wszystkich drogerjach
i perfumerjach._________ _______
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Historja „fatalnej" kobiety, której prze 
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skiej, a które rząd irański uznał za o- 
braźliwe dla szacha.

Sprawa ta pozostaje w związku z 
zajściem, jakie miało miejsce w paź 
dzierniku ub. r. w Elkton, gdzie wła­
dze lokalne aresztowały posła irańskie­
go za zbyt szybką jazdę samochodem. 
Poseł ten został później odwołany.

Akcja rządu irańskiego nie oznacza 
jeonak zerwania stosunków dyploma­
tycznych.

2 miljardy 700 tys. zl. polskich 
pieniędzy w rosyjskich kasach.

WARSZAWA. Poseł Sarnecki z No 
wogródka, wystosował do ministra skar 
bu interpelację z zapytaniem, czy ist­
nieją możliwości uzyskania wkładów 
obywateli polskich w byłych rosyjskich 
kasach oszczędności. Interpelant powo­
łuje się na traktat ryski, który przewi 
duje zwrot przez Sowiety powyższych 
wkładów zaznacza, że wysokość wkła­
dów obywateli polskich w tych kasach 
wynosi około 600 milj. rubli w złocie, 
co stanowi przeszło 2 miljardy 700 tys. 
złotych.

Symulowany napad rabunkowy 
na inkasenta.

GDYNIA. Sprawa napadu rabunko­
wego na inkasenta firmy Bergenskie, 
Wójcika, któremu w przedsionku Ban­
ku Polskiego zrabowano 16 tys. zł. zo 
stała częściowo wyjaśniona. Okazało 
się ze wstępnych dochodzeń, że napad 
był symulowany. Badania lekarskie nie 
wykazały u Wójcika żadnych śladów 
uderzenia. Wójcik prawdopodobnie 
miał wspólników, którzy byli mu po­
mocni przy kradzieży. Wójcik był u- 
bezpieczony od napadu na 25 tys. zł. 
Ponieważ śledztwo wstępne dało znacz­
ny materjał obciążający, Wójcik został 
aresztowany i osadżony w więzieniu.

Pijany gość wbił nóż w plecy 
fortancerki.

GRUDZIĄDZ. W kabarecie „Oaza” 
przy ul. Długiej podczas, kiedy sala za 
pełniona była tłumem wynikła awan­
tura, wywołana przez dwu gości: Ber­
narda Siudę i Jerzego Hirsza. Przyszli 
oni do restauracji w towarzystwie ja­
kiejś kobiety i zażądali napojów i je­
dzenia. Po czterech godzinach, kiedy 
obaj byli już pijani, Hirsz zafprosił jed­
ną z tancerek do tańca.

Na t le  je j odmowy wybuchła awan 
tura, w czasie której pijany Siuda por 
wał ze stolika nóż stołowy i wbił go 
w plecy fortancerki, aż po rękojeść. 
Ranną przewieziono do szpitala. Stan 
jej jest bardzo ciężki. Obu awanturni­
czych gości aresztowano.

Ribbentrop przywiózł do Lon­
dynu propozycje Hitlera.

BERLIN. — Ambasador v. Ribben­
trop odleciał wczoraj z lotniska Tcm- 
pelhof do Londynu, wiezie on kontrpro­
pozycje Hitlera na propozycje państw 
lokarnańskich.

LONDYN. — Minister spr. zagranicz­
nych, Eden, odbył przed południem z 
premjerem Baldwinem dłuższą rozmowę 
poświęconą omówieniu sytuacji między­
narodowej.

LONDYN. — Przybył tu samolotem 
z Berlina wysłannik Hitlera, ambasador 
Ribbentrop, który przywiózł odpowiedź 
Hitlera na propozycje państw lokarneń- 
skich.

Demonstracje separatystów 
w Zagrzebiu.

ZAGRZEB. Przyszło tu do starć po 
pogrzebie studenta Stefana Jawora, 
który zmarł we więzieniu w Mitrowi- 
C2U.

Młodociani demonstranci usiłowali 
splądrować skład broni przy głównej 
ulicy. Policja zrobiła użytek z broni 
palnej, raniąc 7 osób.

Wobec powtórzenia się demonstra- 
cyj w godzinach wieczornych policja 
obsadziła wszystkie budynki publiczne 
w Zagrzebiu.

W pogrzebie Jawora, skazanego 
swego czasu na 20 lat więzienia, wzię 
ły udział dziesiątki tysięcy osób.

Stan wojenny w Brazylji.
RIO DE JANEIRO (Brozylja). Prezy 

dent republiki podpisał dekret zamienia­
jący „Stan wyjątkowy” na „Stan wojen­
ny” . W orędziu prezydent uzasadnia ten 
krok nieustającą działalnością elemen­
tów skrajnych, dążących do obalenia 
prawowitej władzy, jak to skonstatowała 
policja w szeregu dokumentów, znale­
zionych przy aresztowanych komuni­
stach Bergerze i Carlosie Luiz Pre* 
stesie.

Natychmiast po ogłoszeniu „Stanu 
wojennego” zostali aresztowani senator 
Abel Chermont i 4 posłowie pod zarzu­
tem utrzymywania kontaktów z komuni­
stami.

Zbrojenia na lądzie, morzu 
I w powietrzu.

BERN. Szwajcarska rada związko­
wa przeznaczyła kredyt w wysokości 
5 miljonów 100 franków na budowę 
40 nowych samolotów. Samoloty te 
zbudowane będą w Szwajcarji i zaopa 
trzone w motory szwajcarskie.

SZTOKHOLM. Rząd przedłożył pro­

jekt w sprawie modernizacji obrony 
narodowej. Reorganizacja tyczyć się 
ma przedewszystkiem wzmocnienia lot 
nictwa i obrony przeciwlotniczej. Rocz­
ne wydatki na lotnictwo przewidziane 
są do wysokości 21 m ilj. koron.

Amsterdam. Rząd holenderski posta 
nowił jaknajszybciej przystąpić do 
wzmocnienia floty wojennej. Zbudowa 
nych ma być kilka lekkich krąźowni 
ków, kontrtorpedowców, łodzi podwod 
nych oraz lotniskowców.

Nowe walki 
na Dalekim Wschodzie.

MOSKWA. Agencja Tass donosi 
z Ulan-Bator, że oddział japońskc- 
mandżurski na 7-miu automobilach 
ciężarowych i jednym samochodzie zaa 
takował mongolską straż graniczną w 
Adykdolon. Miejscowość ta jest położo 
na o 45 km. od granicy.

Bulundersu, położony w odległości 
8 km od granicy, a odległy o 50 km. 
od Adykdolon, został jednocześnie zaa 
takowany przez inny oddział japońsko 
mandżurski, który przybył na dwóch 
samochodach ciężarowych. Straż gra­
niczna mongolska po otrzymaniu po­
siłków, odparła napastników.

Wcielenie bezpaństwowców 
do armji francuskiej.

PARYŻ W całej Francji odbywa się 
obecnie rejestracja wojskowa wszyst­
kich mężczyzn w wieku ponad 20 1st 
nie posiadających żadnego obywatel­
stwa, m. in. też1 emigrantów rosyj­
skich.

Zostaną oni wcieleni do armji fran 
cuskiej, w której będą służyć na równi 
z obywatelami francuskimi.

Prasa francuska w dalszym ciągu 
prowadzi kampanję za zreformowaniem 
armji francuskiej. Wybitny publicysta 
Pironneau domaga się utworzenia spe­
cjalnego korpusu żołnierzy zawodo­
wych, wyposażonego w najlepsze i naj 
szybsze środki działania.

Krwawe starcia w Meksyku.
MEKSYK. W Ciudad Gonzales, w 

stanie Guanajuato, doszło między lud­
nością katolicką, a powołaną przez m i­
nisterstwo oświaty komisją oświatową 
do krwawego starcia, w toku którego 
15 osób poniosło śmierć, a 14 osób 
odniosło rany. Zajście to wydarzyło się 
przed kościołem, gdzie członkowie ko­
misji po nabożeństwie niedzieinem u* 
rządzili odczyt, propagujący szkołę 
świecką.

Wzburzony tłum zaatakował człon­
ków komisji nożami, rewolwerami i 
kołkami, w następstwie czego doszło 
do krwawei bijatyki.

131-letni szeik wygrał sprawę 
przeciw swym praprawnukom.

KAIR. Do sądu w Dajrut wpłynęło 
podanie synów, wnuków, prawnuków 
i praprawnuków szelka Abdui - Ganads 
Darwjsza o uznanie go za niedołężne 
go, a więc ubezwłasnwwolnionego z ra 
cji wieku — 131 lab Na sądzie szeik 
Darwisz bronił się sam, dowodząc, że 
zachował wszystkie siły fizyczne i urny 
słowe.

Szeik był ośmnaście razy żonaty, o- I 
becnie ma dwie żony. Ilości wszystkich 
dzieci już nie pamięta, wie tylko, że 
pozostało przy życiu dwadzieścia o* 
siem.

Sąd podanie rodziny o ubezwłasno- 
wolnienie oddalił.
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Kawiarnia-dancing „ E U R O P A ”
Z dn iem  1 kwietnia  b. r. zaangażow any  został znakom ity  zespół m u ­

zyczny pod kier. z n a n eg o  sk rzy p k a  - w irtuoza
p. Henryka Kesslera

ze LWOWA i przy w spó łudzia le  św ietnego  p iosenkarza  
Q  0 Q f  U C k l ^ g O  znanego  z Radja Polskiego i płyt g ram ofonow ych 

Ceny w tygodniu  i na FIVE O CLOCKE’ach  zniżone.

Wyrok w sprawie
o nadużycia w Rzeźni Miejskiej.

Hauptmann przed egzekucją.
TRENTON. Po od rzucen iu  prośby o 

odroczen ie  egzekucji,  H au p tm an n  przy 
jął w iadom ość o odrzuceniu  jego proś 
by spokojnie. W dalszym  ciągu nie tra 
ci on nadziei i wierzy, że w ostatn iej 
chwili zostan ie  u łaskaw iony. W p e w ­
nych kołach sądzą, że jeżeli skazany  
oświadczył, iż gotów jest złożyć nowe 
zeznania, to g u b e rn a to r  w osta tn ie j  
chwili m oże odroczyć eg zek u c ją  O s o ­
by z o toczenia  g u b e rn a to ra  H offm ana 
inform ują, że żona H a u p tm an n a  telefo  
nowała do  zastępcy gu b ern a to ra ,  o- 
świadczając, iż mąż jej gotów jest p o ­
czynić dalsze zeznania.

Pościg sam olotu za bandytami.
MELLILA (Maroko) Trzech zamasko­

wanych bandytów dokonało wczoraj n a ­
padu na bank Bibao. Bandyci pod groź­
bą rewolwerów zabrali 100 tys. pesetów 
i następnie uciekli sam ochodem , raniąc 
inspektora policji, który usiłował zatrzy­
mać samochód. W pościg za bandytami 
wysłano samolot, który znalazł sam o­
lot, który znalazł samochód, opuszczony 
przez bandytów w rejonie Nador. Ban­
dytów wykryto i część skradzionych pie­
niędzy odzyskano.

Okazało się, że bandyci są wojsko­
wymi, należącymi do korpusu tubylczego.
■ta n — w .  U IM . M M M .  JIM

K R O N I K A .
BAŁEKOARZYH

C zw artek  2 kw ietnia. Faanciszka a Paulo 
W schód słońca o g. 5,10. ZaChódo g. 18.09.

Nowy tym czasow y i, p rezyden t 
m. Częstochowy. J ak  już donosiliśmy, 
prezydent Mackiewicz przed kilku d n ia ­
m i zrezygnował ze sw ego stanow iska i 
w ładze nadzorcze rezygnac ją  jego przy 
jąły. W związku z tern w dniu wczo­
rajszym fdo Gząstochowy przybył w 
towarzystwie wojew ódzkiego inspektora  
związków k o m u nalnych  p. R om ana  
Serednick iego  p. Karol Motał, d o ty ch ­
czasowy radca wojewódzki Urządu W o­
jewódzkiego w Kielcach, d ek re tem  p. 
m inistra sp raw  w ew nątrznych  m iano  
w any na  s tanow isko  tym czasow ego 
p rezyden ta  m. Częstochowy.

Rezygnacja prez. Mackiewicza p o ­
zostaje w związku z o s ta tn ie m i  zaj­
ściami z bezrobo tnym i,  które za k o ń ­
czyły sią roz lan iem  krwi. J a k  w iado­
m o działo sią to podczas n ieobecności 
prez, Mackiewicza, k tóry w tym  czasie 
załatwiał wraz z delegacją  radnych  w 
W arszaw ie pom yśln ie  spraw ą o przed 
łużenie akcji żyw nościow ej dla bezro­
botnych i przyśpieszenie  robót publicz 
nych.

Ten pierwszy w C zęstochow ie  od 
czasu odrodzenia  Niepodległości P ań ­
stwa tak sm u tn y  w ypadek  podziałał 
na prez. Mackiewicza p rzy gnęb ia jąco  i 
spow odow ał złożenie przez n iego  r e ­
zygnacji ze s tanowiska p rezyden ta  mia 
sta.

Inż. Szufleta objął odpow ie­
dzialny re fe ra t  w M. S. Wojsk. —
Jak  się dowiadujemy, kierownik plan- 
tacyj miejskich w Częstochowie inż. An­
toni Szufleta objął refera t zadrzewienia 
w Ministerstwie Spraw Wojskowych.

Opuszczającemu nasze miasto b. kie 
równikowi plantacji miejskich należy się 
kilka słów ciepłego pożegnania, gdyż w 
ciągu 3-letniege urzędowania na swem 
stanowisku dobrze zasłużył się on n a ­
szemu miastu, jako pionier na miejsco­
wym gruncie akcji ogródków działko­
wych* obecnie zajmujących 44 hekt. 
ziemi i dających jakże cenne warzywa 
około 850 rodzinom robotników i bez­
robotnych.

Pozatem inż. Szuflata znacznie ro z ­
szerzył obszar plantacyj miejskich, za­
drzewił śródmieście i peryferje tysiąca­
mi drzewek i przyozdobił kilka pryncy- 
palnych ulic kwietnikami, słowem wal­
nie przyczynił się do upiększenia Czę­
stochowy okazałą szatą roślinną.

Oprócz tego, ważną pozycją w bilan­
sie jego pracy jest założenie nowych
szkółek drzew.

Wreszcie należy zaznaczyć, że p od­
jęta w swoim czasie przez pewien od­
łam naszego społeczeństwa kampanja 
przeciw inż. Szuflecie w związku z za- 
sadzonemi w III Alei topolami pirami- 
dalnemi, zakończyła się pełną porażką 
jego przeciwników, gdyż wiele miast 
za przykładem Częstochowy wybrało

W dniu wczorajszym rozegrał się e- 
pilog sensacyjnego procesu o nadużycia 
w Rzeźni Miejskiej, który ze względu na 
specyficzne tło i pewne rewelacyjne u- 
jawnienia przewodu sądowego wzbudził 
duże zainteresowanie wśród szerokich 
sfer miejscowego społeczeństwa.

Wyrok sądowy przyniósł rehabilitację 
dwum oskarżonym, a m. Henrykowi No­
wakowi i lekarzowi weterynarji Józefo­
wi Zembalowi.

Skazany został jedynie Saturnin Ce- 
kiera. Sąd jednak złagodził kwalifikację 
aktu oskarżenia, który zarzucał Cekierze 
przestępstwo z art. 286 § 2 K. K., czyli 
w przekładzie na bardzięj zrozumiale 
terminy inkryminował mu przestępstwo 
urzędnicze, t. j. dokonywanie nadużyć 
służbowych dla osobistych korzyści ma- 
terjalnych.

Sąd s tanął na tern stanowisku, że 
Ceklera Istotnie otrzymywał pewne świad 
czenia pieniężne od rzeźników, lecz u z­
nał, że przewód sądowy nie dostarczył 
dostatecznych dowodów tego, aby wza- 
mian za te  świadczenia miał dopusz­
czać się nadużyć służbowych. To też 
sąd zmienił kwalifikacją aktu oskarżenia 
na art. 290 § 1 K. K. (czerpanie n ie le ­
galnych korzyści materjalnych w związ-

właśnie te tak nami .tnie atakowane to ­
pole piramidalne, jako najbardziej racjo­
nalny sposób zadrzewienia.

Kierownikiem plantacji miejskich na 
miejsce ustępującego inż. Szuflety tym ­
czasowo mianowany został dotychczaso­
wy jego zastępca p. Adam Miszewski.

Odwołanie posiedzen ia  Rady 
Miejskiej. W yznaczom e na w czo ra j­
szy dz ień  posiedzenie Rady Miejskiej 
nie odbyło  sią w związku ze zm ianą ,  
jaka  tego  dn ia  nastąpiła  na ratuszu. 
Nowom ianow any tymczasowy p rezy­
den t  p. Karol Motał odroczył pos ie ­
dzen ie  aż do czasu o s ta tec zn eg o  przy­
jęcia u rzęd o w an ia  od p. prezydenta 
Mackiewicza. Kolejne posiedzenie R a­
dy Miejskiej odbędzie  sią w n a jb l iż ­
szych dniach, p raw dopodobn ie  z tym 
sam ym  porządkiem  dziennym .

O dniu  i po rządku  d z ien n y m  nastą  
pią oddzie lne  zaw iadom ienia.

Burm istrz  Kłobucka ustąp ił.  —*
Wybrany niedawno burmistrz Kłobucka 
p. Roman Kuryło ustąpił ze swego s ta ­
nowiska. Motywy ustąpienia nie podane 
zostały jeszcze do wiadomości publicz­
nej, aczkolwiek głośno były omawiane 
i dyskutowane od pewnego czasu przez 
społeczeństwo m. Kłobucka.

Przyśpieszenie  postępow ania  
karno-adm inistracyjnego. Ogłoszono 
urzędowo rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych i ministra sprawiedliwoś­
ci wprowadzające z dniem 1 kwietnia 
b. r. przyśpieszone postępowanie karno­
administracyjne w sprawach o niektóre 
wykroczenia przeciwko bezpieczeństwu 
wewnętrznemu.

Przyśpieszonemu postępowaniu kar­
nemu podlegać będą  wykroczenia prze­
ciwko artykułom 28 i 40 prawa o wy­
kroczeniach. Przepisy te grożą karami 
aresztu do dwuch miesięcy lub grzywny 
do 2.000 zł. za zakłócenie spokoju pu­
blicznego krzykami, hałasem, lub a lar­
m em , oraz karą aresztu do 3 miesięcy, 
lub grzywny do 3 tys. zł. za przekro­
czenia przeciwko przepisom o wyrobie 
sprzedaży, przechowywaniu, używaniu 
lub przewożeniu materjałów wybucho­
wych, amunieji i broni palnej.

Ponadto przyśpieszonem postępowa­
niem karnem obję te  są wykroczenia 
przeciw artykułom 48 i 49 prawa o bro­
ni, amunicji i m aterjałach wybuchowych,

ku z urzędowaniem) i skazał Cekierę na 
1 rok więzienia, przyczćm połowę kary 
darował mu na mocy amnestji, resztę 
zawiesił na przeciąg lat kilku.

Co dotyczy oskarżonego Nowaka, to 
wobec tego, że Cekiera został zwolnio­
ny z zarzutu przestępstwa urzędniczego, 
więc i Nowak uniknął grożących mu kon 
sekwencyj karnych z artykułu Kodeksu 
Karnego, przewidującego sankcje karne 
dla osoby, namawiającej urzędnika do 
popełnienia przestępstwa służbowego.

O ile zaś chodzi o Zembala, to za­
wdzięcza on swoje uniewinnienie temu, 
że przewód sądowy nie ustalił, aby ze­
zwalał on na dokonywanie ubeju  poza 
rzeźnią, a o ile udzielał takiego zezwole 
nia, to jedynie w wypadkach wyjątko­
wych i przewidzianych przez odpowied 
nie przepisy, t. j. gdy zwierząt nie moż 
na było doprowadzić do rzeźni.

Przewód sądowy zburzył również os­
tatecznie groźne dla oskarżonego suges 
tje aktu oskarżenia w części, dotyczącej 
owej nieszczęsnej krowy Krakauera. Oka 
zało się bowiem, że Zembal mięso z 
tej krowy wypuścił pod warunkiem, że 
Krakauer mięso to odpowiednio zasoli i 
nie jego jest winą, że Krakauer warun­
ku tego nie spełnił.

przewidujące kary do 6 miesięcy aresz­
tu lub 5.000 zł grzywny za bezprawne 
wyrabianie, posiadanie, sprzedaż lub o d ­
dawanie broni palnej krótkiej, lub my­
śliwskiej, albo amunicji do tej broni.

Poświęcenie sz tan d a ru  S tow a­
rzyszenia  W eteranów  b.ArmJI Pol­
skiej we Francji. W dniu 26 kw iet­
nia odbędzie się uroczystość poświęce­
nia sztandaru miejscowej placówki S to ­
warzyszenia Weteranów b. Armji Pol­
skiej we Francji.

W skład kom itetu  honorowego uro­
czystości wchodzą: am basador Francji
w Polsce p. Noel, generalny inspektor 
sił zbrojnych gen. Rydz-Smlgły, minister 
spraw wojskowych gen. Kasprzycki, pre­
zes Zarządu Głównego Federacji PZOO. 
gen. Górecki, prezes Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Weteranów b. Armji Pol­
skiej we Francji min. Wielowieyski, wo­
jewoda kielecki dr. Dziadosz, J.E. ks. bi­
skup Kubina, starosta Rogowski, prezy- 
zydent miasta Mackiewicz, senator Zbier- 
ski, poseł Kobyłecki, weterani P ow sta­
nia 1863 r. Chrzan i Jędrzejkiewicz, pre 
zes byłych kombatantów francuskich dyr. 
Couturon, członek honorowy zarządu 
powiatowego Związku Powstańców Gór­
nośląskich płk. dr. Mikulski i prezes za ­
rządu pow. Związku Powstańców Gór­
nośląskich dyr. Stalens — senjor.

Program uroczystości przewiduje: 
o godz. 10-ej rano uroczyste nabożeń­
stwo na Jasnej Górze, gdzie też odbę­
dzie się akt poświęcenia sztandaru, na­
stępnie złożenie wteńca na płycie Nie­
znanego Żołnierza, defiladę na placu 
Br. Pierackiego, akademję w sali Glmn. 
Państw, im. Henryka Sienkiewicza i 
wreszcie wspólny obiad w gmachu Nie­
podległości.

Nie będzie pożyczki w ew n ę trz ­
nej. W kołach rządowych oficjalnie za 
przeczają pogłoskom, wedle których 
Rząd miałby zaciągnąć pożyczkę we­
wnętrzną na inwestycje i zbrojenia. — 
Według oświadczeń czynników mlarodaj 
nych, na najbliższą przyszłość nie są 
przewidziane żadne pożyczki wewnętrz­
ne, któreby były przedkładane do publicz 
nej subskrypcji.

Rząd zamierza jedynie zaciągać po­
życzki na cele inwestycyjne w instytu­
cjach publicznych, na mocy ustaw uchwa 
lonych ostatnio przez ciała ustawo­
dawcze.

Tragiczny zgon częstochow la 
nlna. W ub. sobotę zmarł w  Warsza­
wie śmiercią tragiczną w wypadku kole­
jowym ś.p. Eugenjusz Biernacki, podre- 
ferendarz Ministerstwa Komunikacji. — 
Zmarły był przed wojną urzędnikiem fa ­
bryki „Częstochowianka” w naszem mie 
ście, a podczas wojny in tendentem  szpi­
tala Najśw. Marji Panny i pozostawił w 
Częstochowie licznych znajomych i przy 
jaeiół. Sp. Euzebjusz Biernacki był bo ­
wiem człowiekiem, którego przez całe 
życie otaczała prawdziwa życzliwość i 
serdeczność , którą cdczuw&li wszyscy 
znający Jego szlachetny i prawy cherak 
ter. Zmarły w okresie odzyskiwania nie 
podległości był Czynnym działaczem 
POW. w Częstochowie, a po wyjeździć 
do stolicy był członkiem warszawskie­
go POW. Przedczesny zgon pogrążył 
w żałobie małżonkę zmarłego panią Ha­
linę z Tabaczyńskich Biernacką oraz 
dwoje oraz dwoje dzieci. Tragicznie Zmer 
t y  przeżył 49 lat

Cześć Jego  pamięci!

Pracownicy ubezpieczeń spo łe ­
cznych wobec p ragm atyk i urzędnl 
CZeJ. Związki zawodowe pracowników 
ubezpieczeń społecznych, prowadzące 
od kilku miesięcy akcję w kierunku 
wstrzymania wejścia w życie przepisów 
pragmatyki urzędniczej, przerzucających 
na pracowników opłaty świadczeń soc­
jalnych, uznały ostatnie rozporządzenie 
rządowe w tej sprawię, — jako przyno- 
noszące ulgę tylko części pracowników 
— za niewystarczające i postanowiły wy 
słać delegację związków w tej sprawie 
do ministra opieki społecznej.

Uruchomienie agencji pocztowej 
W Rząśni. Z dn iem  26 m arca u ru ­
chom iona  zastała agencja pocztowa 
3-go s topnia  w Rząśni, powiat R adom ­
sko, wojew ództw o łódzkie . Agencja ta 
będzie  połączona z agenc ją  pocztową 
Pajęczno.
Z Miejskiego Teatru Kameralnego.

Dziś w środę 1 kwietnia i codziennie 
znakomity dram at w 3 ch aktach 
Tadeusza Rittnera „W małym dem ku” . 
W rolach głównych panie: Janina Bie-
sladecka i Zarębińska oraz pp.: dyr. Ka­
zimierz Brodzikowski i Dobrowolski, w 
pozostałych rolach pp.; Święcicka, S ta ­
nisławska, Tańska, Bóńcza, Kwaskowski, 
Wybrańskl, Przeradzki i Bernatowicz. 
Reżyserja dyr. Brodzikowskiego. Oprawa 
dekoracyjna Jana Rybkowskiego.

Początek o godz. 20.
Przedsprzedaż biletów w firmie B. 

Kruszyńska, Aleja Nr. 23 oraz w kasie 
teatru  od godz. 19-ej.

Złośliwe pom ówienie o podpa­
lenie. W dniu  wczorajszym przed są 
d em  okręgow ym  stanęli  bracia J a n  i 
S tefan  S tefańscy  ze wsi Biała Górna, 
oskarżeni o to, że w dniu 27 g ru d ­
nia 1935 r. podpalili swoją stodo łę  ce ­
lem  uzyskania premji asekuracyjne j.

W świetle przew odu sądowego spra 
wa przybrała zgoła inne oblicze Oka 
zało się bowiem, że obydwaj oskarżę 
ni zostali złośliwie pom ów ieni przez 
swoją siostrę  M ałasiewiczową i jej mę 
ża i że w chwili wybuchu pożaru znaj 
dowali się w znacznej odległości od 
swojej wioski.

To też sąd  okręgowy po wysłucha 
chaniu p rzem ów ienia  obrońcy  mec. 
Paciorkow skiego  obu oskarżonych  u 
niewinnił.

Skazanie  nieuczciwej służącej.
24 letnia Józefa Bilińska w styczniu b .r 
zgodziła się na służbę do zamieszkałe­
go przy ul. Berka Joselewicza 8 Nusy- 
na Woźnicy i od pierwszej chwili z jed ­
nała sobie pełną sympatję nowych swych 
pracodawców wiecznie uśmiechniętą 
twarzą i czarującą wprost uprzejmością. 
Idealna jednak służąca po kilku dniach 
sprawiła pracodawcom bardzo przykrą 
niespodziankę, ulatniając się jak kamfo­
ra i zabierając „na pam iątkę” 600 zł. 
gotówką oraz pewną ilość garderoby i 
bielizny. Została jednak wkrótce ujęta, 
lećz poszkodowani odzyskali jedynie 
część garderoby, skradziona zaś gotów­
ka tajemniczo zginęła.

W dniu wczorajszym JBilińska s tan ę ­
ła przed Sądem  Grodzkim. Sprawę roz­
poznawał sędzia Leszczyński, protokół 
posiedzenia prowadził apl. sądowy A. 
Rodał.

Sąd ze względu na poprzednią ka­
ralność oskarżonej skazał ją na 1 rek 
więzienia.
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Rezolucja klubu radzieckiego Polskiego Bloku Gospod.
Mimo odwołania wczorajszego posie­

dzenia Rady Miejskiej prezydjum Klubu 
Radzieckiego Polskiego Bloku Gospo­
darczego zwołało w godzinach wieczo­
rowych posiedzenie, w którym udział 
przyjęli wszyscy radni Klubu. Na posie­
dzeniu tern zapadła następująca rezo­
lucja podpisana przez wszystkich człon­
ków Klubu.

Oto treść tej rezolućji skierowanej 
do władz państwowych.

Rezolucja .
W związku z krwawemi wypadkami 

jakie miały m iejsce w Częstochowie w 
dniu 26 marca rb., radni miasta, zgrupo 
weni w Polskim jBloku Gospodarczym, 
do głębi wstrząśnięci temi wypadkami 
— oświadczają jednomyślnie, co n a s tę ­
puje:

1) Likwidowanych krwawo zatargów 
z robotnikami, demonstrującymi na 
rzecz zdobycia pracy — nie było w 
Częstochowie od chwili odzyskania n ie­
podległości Państwa Polskiego, choć 
zgromadzenia odbywały się bardzo czę­
sto i w wielu wypadków miały przebieg 
znacznie ostrzejszy, aniżeli w dniu 26 
marca rb.

2) Zebrani w dniu 26 marca r. b. 
przed Magistratem bezrobotni nie zocho 
wywali się agresywnie, lecz spokojnie i 
cierpliwie oczekiwali wyjaśnień na wy­
sunięte postulaty, które miała przedsta­
wić wyłoniona speśród bezrobotnych 
delegacja.

3) Bezrobotni pozostawali przed Ra­
tuszem przeszło 3 godziny i raczej wy 
kazywali niezdecydowanie, aniżeli jaki­
kolwiek zgóry obmyślany plan działania.

4)  Jeżeli bezrobotni nawet nie pró­
bowali stosować jakichkolwiek gwałtow­
nych środków i nieprzyjaznych kroków 
w stosunku do siedziby Zarządu Miej­
skiego, jeżeli bez żadnych trudności u- 
dało się odwrócić falę bezrobotnych, 
zdążających do Starostwa, to istniała 
również możliwość zapobieżenia pocho­

dowi tego t łum u pod biura Funduszu 
Pracy.

5) Polski Blok Gospodarczy zwraca 
się do władz z prośbą o przeprow adze­
nie dochodzenie przez Komisję Minlster- 
jalna, która winna ustalić, czy zostały 
wyczerpane wszystkie środki do b ez­
krwawego zlikwidowania zajścia, aby 
ewentualnie winni niepotrzebnego p rz e ­

lewu krwi zostali należycie ukarani.
6) Polski Blok Gospodarczy zwraca 

się do Władz Państwowych z prośbą o 
przyznanie naszem u m iastu wyjątkowo 
większych dotacyj ze względu na n ie­
zwykle ciężkie położenie bezrobotnych.

POLSKI BLOK GOSPODARCZY 
RADY MIEJSKIEJ 
w Częstochowie.

SZKODLIWA AKCJA.

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

„ B e n e fa “
Częstochowa, B. Joselewicza Nr. U

vis a vis sk lepu  kapeluszam i 
pod k ierunkiem  abso lw enta  szkoły 
chem iczno  - przemysłowej w W arsza­

wie z d ługoletnią  praktyką.
1 0 0  proc.  p e w n o ś c i  dobrego wykonania

P. P. S. zamierza wezwać świat pra 
cy do „strajku g en e ra ln eg o . .  Ma on 
trw ać przez godzinę, m iędzy  11 a 12 
w południe, w dniu 2 kwietnia

Strajk g ene ra lny  — to osta teczny  
oręż w walce św iata  pracy o swe pra 
wa. Decyzję tak iego  kroku m usi p o ­
przedzić zastanowienie: czy aby te  pra 
wa pracy są aż tak zagrożone, że jedy 
nem  wyjściem  z sytuacji m oże być 
g en e ra ln e  bezrobocie?  O g a rn iam y  my 
ślą naszą o b ecn ą  rzeczywistość, i ani 
rusz nie m ożem y się dopatrzeć  tego za 
grożenia praw św iata  pracy, któraby u- 
sprawiedliw iać mogło tak niezwykły i 
w yjątkowy krok, jak p roklam ow anie  
g en e ra ln eg o  strajku.

Raczej jes teśm y skłonni do zauwa 
żenią innej przyczyny, która wpływa 
na tak tyczne  posun ięc ia  P. P. S. J e s t  
nią stary motyw „działań* tej partji: 
użycia sfer robotniczych, jako narzędzi 
w po li tycznych  „rozgryw kach”, rzesze 
pracow nicze m ają  m anifestow ać, aby 
w odzom  paptyjnym dostarczyć okazji 
do wystąpień ściśle politycznych...

J e s t  to za tem  — nie pierwszy zresz 
tą  raz u jaw niające  się nadużyw anie  
św iata  pracy do m anifestacyj partyjno- 
politycznych. U św iadam ia ją  so b ie  też 
tę  rolę, jaką m a odgrywać robotnik , 
związki zaw odow e — i bynajm nie j  nie 
garną się do  tego.

Czyż m am y  dopiero  podkreślać , jak 
szkodliwe są te  m anifestac je ,  nie pły­
n ące  z istotnej potrzeby, a in scen izo­
w ane  z p o b u d ek  w yłącznie rozgrywko- 
wo politycznych.

Nasza sy tuac ja  zarówno w ew nętrz­
na jak i zew nętrzna ,  nie jest tego  r o ­
dzaju, byśm y sobie mogli pozwolić na 
pu s te  gesty  m anifestacy jne, s tw arzane 
li ty lko dla dogodzen ia  ap e ty to m  p o ­
litycznym centrai party jnych, próbują­
cych łowłć w m ętne j wodzie — a właś 
d w ie  zm ącających  tylko po to  wodę, 
aby się nie wydało, jak sam o lu b n e ,

Szpital Częstochowskiego Tow. Przeciwgruźliczego
dla piersiowo chorych w Sabinowie.

Jedną z wielkich klęsk społecznych 
na terenie naszego miasta jest gruźlica.

Kryzys ekonomiczny, bezrobocie, złe 
warunki mieszkaniowe przyczyniają się 
do szerzenia tej strasznej choroby w 
sposób zatrważający.

Poza propagandą i akcją zapobiegaw 
czą, prowadzoną przez naszą Poradnię 
Przeciwgruźliczą, niezbędne są do walki 
z gruźlicą instytucje takie, jak szpitale 
i sanatorja.

Częstochowa, miasto z przeważającą 
ludnością robotniczą z przemysłem włó­
kienniczym predystynującym organizmy 
ludzkie do gruźlicy, posiada niestety o* 
koło 20 łóżek zaledwie, przeznaczonych 
w szpitalach dla chorych płucnych.

C Ubezpieczalnia Społeczna w C zęsto­
chowie, ulegając ze względów oszczęd­
nościowych smutnej konieczności, zm u­
szona była zamknąć szpital dla gruźli­
czych chorych w Sabinowie i  dniem 31 
października 1935 roku.

Zarząd Częstochowskiego Towarzys­
twa Przeciwgruźliczego z prezesem dr. 
Pawiem Sraniawskim na czele, uważa­
jąc, że wskutek tego stała się wielka 
krzywda chorym na gruźlicę, postanowił 
wydzierżawić od Ubezpieczalni Społecz­
nej w Częstochowie szpital i uruchomić 
go z dniem 1 kwietnia 1936 r.

Szpital obliczony jest na 30 łóżek.
Dyrekcja Ubezpieczalni Społecznej 

w osobie dyr. Tomaszewskiego i naczel 
n*go lekarza dr. Halla poczyniła możli­
we ułatwienia dla szybkiego uruchomię

nia szpitala, rezerwując jednocześnie dla 
swoich potrzeb 8 łóżek w tym szpitalu.

Zarząd m. ^Częstochowy ustosunko 
wał się również życzliwie do inicjatywy 
Towarzystwa Przeciwgruźliczego i za­
pewnił sobie około 10 łóżek dla swoich 
kuracjuszów.

Pozostałe łóżka utrzymywać będzie 
Towarzystwo Przeciwgruźlicze.

Kierownictwo i ordynaturę szpitala 
powierzono drowi Szwedowskiemu S ta ­
nisławowi.

Nasuwa się pytanie, jacy chorzy bę 
dą leczeni w szpitalu w Sabinowie?

Otóż przedewszystkiem ci, u których 
stwierdzona zostanie gruźlica czynna 
płuc, dalej chorzy z rozwiniętą gruźlicą 
płuc, skłonni do krwotoków, oraz cho­
rzy z powikłaniami krtaniowemi, którzy 
nla mogą przebywać w klimacie górskim.

Umieszczane też będą w Sabinowie 
osoby wątłe, podejrzane o gruźlicę płuc 
i gruczołów celem stwierdzenia choroby 
i wydobycia ukrytych rezerw obronnych 
ustroju. Ponieważ zasoby finansowe To 
warzystwa są bardzo skromne, a t rzy ­
manie szpitala i koszty leczenia chorych 
będą znaczne, przeto zarząd Tewarzys- 
twa Przeciwgruźliczego zwraca się do 
społeczeństw a z gorącą prośbą o pomoc 
przez składanie ofiar na prowadzenie 
szpitala.

Częstochowa, 28 marca 1932 r.

Zarząd Częstochowskiego 
Tow. Przeciwgruźliczego.

nic właściwie z żyw otnem i in te re sam i 
m as  robotn iczych  w spólnego nie m ają  
ce tego  rodzaju m anifestacje .

Zresztą, m am y  już m nóstw o  d o ­
św iadczeń w tym względzie, jaki p rze ­
b ieg  m ają  tak iegm anifestacje ,  wylęgłe 
z inicjatywy P.P.S. Partja ta  coś z a p o ­
czątkow uje, w ydaje jak ieś  hasło — ale 
n iebaw em  staje b ez rad n a  w obec sy­
tuac j i ,  k tórą  sam a stworzyła. Z rąk jej 
w ym ykają  się  cug le , k ierow nictwo a k ­
cji przechodzi do  żywiołów, jeno czy­
hających n a  taką  gra tkę . Garść przy­
wódców pepesow ych zostaje u su n ię ta  
w k ą t  — a k o m en d ę  obejm ują  e lem en  
ty  najskrajn ie jsze, dla których posiew 
krwi jest w łaśnie  pożąd an ą  okazją do 
rozgoryczenia  mas, do w zniecenia  fe r­
m en tu  i roboty najw yraźniej an ty p ań ­
stwowej.

fl po tem  osowiali, wypchnięci poza 
naw ias organizatorzy z P.P.S. gęs to  się 
t łu m aczą ,  że tak  przecież sami nie 
chcieli,  nic nie są winni tem u ,  że rze 
czy zaszły za da leko .. .  To lekkom yślne 
rozpę tyw an ie  następstw , z k tórem i s a ­
m a P. P. S. rady d ać  sobie n ie  może, 
scharak teryzow ać m ożna s łow am i z 
„ F a u s ta ” G oethego : „Ihr lasst die ftr- 
m en  siindig w erden ,  d an n  iiberlasst 
ihr s ie  der Pe in .. .” (W pędzacie  b i e d o ­
tę  ludzką w grzeszne czyny, a potem  
zostaw iacie ją  w m ęce .. .)

J e s te ś m y jw ła ś n ie  w przededn iu  roz 
poczęc ia  sze regu  robó t,  na k tóre  po 
zim ow ym  „m ar tw y m  sez o n ie” z n ie ­
c ierpliw ością  i u tę s k n ie n ie m  czeka 
świat pracy. W iemy, jak wielkie są 
właśnie czyn ione  przygotow ania, aby 
robotam i publicznemi, a b y  szereg iem  
prac inwestycyjnych, objąć jaknajszer- 
szy zas ięg  ludzi.

To też w tym  w łaśnie m om encie  
hasło: m anifestu jm y przez strajk g e n e ­
ralny! —  jest s tan o w czem  zaprzecze­
n iem  tugo  wszystkiego, co się dzieje  
w duszy  każdego pracow nika fizyczne­
go i um ysłow ego  w Polsce, w duszy  
se tek  tysięcy bezrobo tnych , oczeku ją  
cych na pracę , na pierwszą „tygodniów 
k ę ”, na p rzyniesien ie  do dom u , dla 
n ak a rm ien ia  i przyodziania rodziny, 
pierwszych rzete łn ie  zapracow anych  
zarobków.

Kiepskimi więc znaw cam i n a s t ro ­
jów m as bez robo tnych  są p an o w ie  z 
P.P.S., jeśli w ty m  m o m en c ie  og ó ln e­
go wyczuwania potrzeby p racy  przez 
świat pracowniczy — rozsunąć chcą 
przed nim m iraże — strajku g en e ra l­
nego .

R obotn ik  polski p o żąd a  pracy. U- 
św iadam ia  on sobie  dobrze, że tylko 
praca  wiedzie do pozy tyw nych rezuita  
tów , a każda p róba  w prow adzen ia  w 
kraj zam ieszan ia  jest robo tą  szkodliwą 
i niszczycielską.

O p u szczen ie  ,w ob ieg  fa łszyw e] 
5-Złotów ki. W październiku 1934 r. 
niejaki g Jó ze f  M asionek, m ieszkaniec  
wsi Lipie, w jakiś n ieznany bliżej s p o ­
sób znalazł się w p o s ia d a n iu |  fa łszy­
wej 5 złotówki i nie m ogąc zdobyć się 
na heroizm  w ycofania jej z ob iegu , 
postanow ił pozbyć się jej za pośrednie  
tw em  sw ego  zięcia S tefana Króla.

Przyjechali więc o bydw aj do Często 
chowy, tu ta j  udali się do sk lep u  Mord 
ki W ajsa przy ulicy O grodow ej 10 i 
Król kupił kilka klg. m ydła płacąc za 
nie fałszywą m onetą .

Kupiec jednak  poznał się na falsy­
fikacie i o bu  klijen tów  oddał w ręce  
policji.

W dniu  dzisiejszym Sąd  O kręgow y 
uznał winę o b u  oskarżonych  «a u dow o  
dn io n ą  i skazał Ich na s to su n k o w o  ła ­
g o dne  kary 2 miesi ący aresztu  i 6 m ie  
sięcy więzienia, z zawieszeniem  wyko­
nan ia  wyroków.

K ogrzeo o t ia ry  K rw aw ych za jść  
czw artk o w y ch .  Jak  już donosiliśmy, 
onegdaj w szpitalu Najświętszej Marji 
Panny zm arł bezrobotny Feliks Barto- 
cha, ranny w czasie krwawych zajść 
przed biurami Funduszu Pracy.

Pogrzeb ofiary tragicznych wypad­
ków odbędzie się dziś w środę popołud­
niu. Wyprowadzenie zwłok z kostnicy 
szpitala nastąp! o godz. 15.30 na cm en ­
tarz  na Kule.

Zmarły tragicznie Bartocha liczył 
lat 42. Był on członkiem Związku Re­
zerwistów Koła Nr. 4 na Stradomiu. — 
Osierocił on żonę i 5 ciorc dzieci.

Opuszczony przez żonę
rzucił się pod pociąg.

Wstrząsający wypadek wydarzył się 
wczoroj o godz. 20.50 na torze kolejo­
wym koło ulicy Rzeźnickfej na Ostatnim 
Groszu.

Pod pociąg osobowy, zdążający z 
Częstochowy do Kielc, rzucił s ię  w za ­
miarze samobójczym 24-letnl Jan Idzlk, 
zam. przy ul. Bór 72, ponosząc śmierć 
na miejscu. Kota pociągu obcięły dena­
towi głowę.

Przyczyną samobójczego kroku była 
rozpacz Idzika spowodu opuszczenia go 
przez żonę. Idzik był nałogowym alko­
holikiem i pod wpływem trunków c z ę ­
sto urządzał w domu awantury, m a l­
tretując strasznie żonę, która nie mogła 
wkońcu znieść tyranji męża, opuściła go 
pozostawiając również dwoje dzieci, nie 
mogąc zabrać ich z sobą wobec braku 
środków do życia.

A utorzy  z a ż a le ń  n a  poczcie o- 
t r z y m u ją  p is e m n e  odpow iedz i .  —
Wszelkie zażalenia, wpisyw ane do ksiąg 
zażaleń w urzędach pocztowych są — 
według  nowej instrukcji — przedm io ­
tem  skrupu latnych  b adań , a rezu lta t  
d o ch o d z eń  podaw any jest do w iado­
mości za in te resow anych  w form ie pi­
sm a po leconego, n adsy łanego  pod a- 
d resem  podanym  przez au to ra  zaża­
lenia.

Z życia h a rce rsk ieg o .  Koło St. 
Harcerstwa Im. h e tm an a  Żółkiewskiego 
w dniu  12 kwietnia o godz. 21 w sali 
Rady Miejskiej przy ul. Dąbrowskiego 
urządza tradyc jne  jajko w ielkanocne, 
p o łączone  z zabaw ą taneczną ,  Miły na 
strój i zdrowy h u m o r harcerski, które 
niepodzielnie panu ją  na wszystkich t e ­
go rodzaju im prezach  źółkiewszczaków 
— zgrom adzą napew no  wszystkich z a ­
proszonych gości.

U d o stęp n ien ie  „D zienn ika  U* 
S taw "  d la  ludnośc i .  M inister Spraw 
Wewn. wydał za rządzen ie  w spraw ie 
u d o s tęp n ien ia  ludności zaznajam iania  
się z treścią „D zienn ika  Ustaw Rzeczy 
pospolitej P o lsk ie j”. „D zienn ik  U s taw ” 
ma być wykładany w urzędach  woje 
wódzkich i w starostwach, w m ie jscach  
łatwo dostępnych  dla in te resan tó w  
(poczeka ln ie ,  b iu ra  in fo rm acy jne  itp.) 
dla b ezp ła tn eg o  p rzeg lądan ia  go prziez 
osoby za in te reso w an e .  „D ziennrk  U- 
s taw  winien być u d o s tęp n io n y  dla lu ­
dności z pom in ięciem  b iurokra tycznych  
formalności i zbędnych  u tru d n iań .

OdebraC m o ż n a .  W komiserjacie 
P. P. przy ul. Piłsudskiego znajduje się 
do odebrania znaleziony płaszcz męski.

Pobicie. Pan Srul Margules (ul. Na­
rutowicza 68) został pobity przez braci 
Berkowiczów, których pdres ustala o- 
becnle policja, która prowadzi w tej 
sprawie dochodzenie.

N iep o ro zu m ien ia  m iędzy  s ą s i a ­
dam i. Pomiędzy p. Stefanem  Popiwnia 
kiem (ul. Focha 23) a sąsiadem jego p. 
Zygmuntem Kowalczykiem panują niepo 
rozumienia i na tern tle dochodzi m ię­
dzy nimi do starć. Ze skargi, złożonej 
w policji przez p. Popiwniake, wynikało 
by, że winę za ten stan  rzeczy ponosi 
p. Kowalczyk, który, jak twierdzi p. P. 
grozi mu zabójstwem, a onegdaj na A- 
lei Wolności usiłował go nawet ugodzić 
nożem. Niebezpiecznego tego ciosu p. 
Poplwniak uniknął tylko dzięki temu, że 
szybko ratował się ucieczką.

Czytajcie i rozpow­
szechniajcie „Słowo“.
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z k h a j u . 
Licytacja gmachu.

W przysz łym m ie s i ącu  od bę dz ie  s ię  
w Warszawie  pr zymu sow a sprzedaż  g m a ­
c hu  banku,  k tóremu ogłoszono upadłość .  
Przy  ul. Sena torsk ie j  Nr. 42 zna jduje 
s ię  luksusowy budynek  upadłego  Pol ­
skiego Banku Prz em ysł ow ego we L w o ­
wie. Upadła  in s ty tuc ja  m a  wieiomiijo 
nowe passywa i jej wa rszawska  k a m ie ­
n ica  stanowi  jedną  z niel icznych,  d o d a t ­
nich pozycyj w bilansie.

Luksusowy g m a c h  osza cowano  na 
964.000 zł.  Licytacja  kamienicy  upadłe-  
go banku  odbyć  s ię  ma 27 kwie tnia .

Surowy wyroK
na adwokata.

W Stanis ławowie  zasiad ł  na ławie 
oskarżonych adwoka t  dr.  Lachs  za l i c z ­
ne  sprzeni ewier zen ia  poważnych  sum 
na  szkodę  swoich  kl i jentów.  Sę d  wydał 
bardzo  surowy wyrok,  na mocy k tórego 
ad w o k a t  Lachs  zos t a ł  skazany,  już po 
zas toso waniu  amnes t j i ,  na 5 lat w i ę z ie ­
nia I u t r a t ę  praw obywatel skich oraz 
u t r a tę  prawa wykonywania  zawodu a d ­
wokackiego.

Gwałtowna burza
na Podkarpaciu.

Nad P o d k a rp a c i e m  przeszła  w dniu 
wczora jszym gwałtowna ,  odd awn e  nie 
no tow ana  burza ,  po łączona  z o b e r w a ­
n iem się ch m ur y  i si lnym wichrem.  W 
Starym S am borz e  i okolicy burza wy­
rządz iła  dotkl iwe  szkody.  Ucierpia ły  s i l ­
nie drogi o r az  u legły zn iszczeniu  p r z e ­
wody te l egraf iczne .  P ioruny  zabiły kilka 
koni oraz poraziły m ałżeńs tw o Peciu-  
c h ów .

Zdrada małżeńska
i zamach bombowy.

We wsi Godziesze,  pow. kal iskiego,  
60-letni  zamożny gospod arz  Franc iszek  
Nawiszewskt  u t rzymywał  bliskie s to s u n ­
ki z żonę właśc ic iela piwiarni S ta n is ła ­
wę Bielickę.  Męż tej  os ta tn ie j  nie sprze  
ciwiał  s ię  t em u ,  gdyż Nawiszewski u* 
•’ze d z a ł  w piwiarni kosz towne  l ibacje .  
Nieprzychyln ie  na to m ia s t  na te  s to sun­
ki pat rzyła żona Nawlszewskiego  oraz 
jego zięc iowie:  A->toni Basior  i Wojc iech  
Olejniczak.

Na tern t le po w st a ło  wiele r o d z i n ­
nych  kłótni ,  k tóre  jednak  nie zmieni ły  
panujęcych  s tosunków.  Oburzona  r o d z i ­
na  wybijała szyby w piwiarni  Bie l ick ie ­
go, a zd ra dzona  małżonka  poprzysięgła 
z em st ę  rywalce.  Ni ezdrowe te  s tosunki  
dopr owadzi ły  d )  uknuc ia  przez Nawi- 
szewską ,  Bas iora  1 Ol e jn iczaka  zbrodni-  
Czego planu.  Postanowil i  oni urzędz tć

OBRAZKI SĄDOWE.
Kąpiel powietrzna.

Gdy pan Mojżesz  Chwoj  
nik, włościeiel  per fumerj l  
p rzyszed ł  z rana  d o  sklepu,  
ujrzał ,  że jego subjek t ,  Be 
n iek Rapapor t,  k ręci .s ię  za 
ladę  w s troju adamowym.

— Uś, nie mogie! —  jęk- 
nę ł  kupiec.  — Czy Beniek  
zwarjowal? Kto Beńka  n a ­

uczył  kręc ić  s ię  po sklepie za gołego?
—  Doktór  mnie  kaza ł .  —  odpar ł  s u ­

bjekt .  — Z powodu bóle głowy, k tóre  
pos iadam,  m usz ę  zażywać  powie trzne  
kąpiele.

—  To już nie m a  gdz ie,  tylko w 
sklep ie?

—  To co, może  w domu? Wieczorem 
s ie  je szcze  można  zaz ięb ić.

—  J a  wogóle Beńka  n ie  r o z u m ie m — 
de ne rw ow ał  s ię  pen  Chwojnik.  —  Tak 
chc e  za ła twić  kl i jentów?

—  No co je s t?  Prz ec ież  to cho roba .  
A ch o ro b a  to jes t  ludzka rzecz .

— No to d laczego  s ię  choc iaż  nie 
ogolił?

—  Jakto  nie? Akuratnie prz edwc zo­
raj s ię  gol i łem.

—  Aie nogi!
— Nie przyszło mnie  to do głowy.
—  Uś! za ła m a ł  ręce  pan Chwojnik,  

—  Co za n ie szczęśc ie  mnie  t ra f i ło? To

przecież n iemożliwe  tak  s tać  i sp r z e d a ­
wać.  Gdzie  Beniek jest? W raju? Już  
lepiej  ja b ę d ę  w sklepie,  a Beniek  niech 
wejdz ie  do sk ł adu  p isać  rachunki.

Pa n  Beniek  us i łował  zapro tes tować ,  
ale szef  wypchnęl  go siłę do składu ,  
gdyż właśn ie  w progu s ta nę ła  pierwsza  
kl i jentka.

—  Pr o sz ę  o mydło  toaletowe! —  rze  
kła.

—  Mydło? J u ż  pani  daję.
Pa n  Chwojnik skoczył  na dr ab inkę  i 

zd jęł  z półki  odpowiednie  pude łko,  gdy 
n a ra z  zasz ła rzecz  n ieoczekiwana .  Mia­
nowic ie  drzwi od  sk ładu  otworzyły się 
naośc ież  i głos pana Beńka  obwieścił :

—  Pan ie  szef ie ,  zabrak ło  mnie  a t r a ­
men t !

Kil jcntka p i snę ła  przeraźl iwie ,  a zde  
nerwowany pan Chwojnik rzuc ił  w sub 
jekta t r zy man em  w ręku  pudełk iem.

Wynikła z tego  sprawa sędowo.
—  Za co pan we mnie  rzuci ł?  — 

żal i ł  s ię pan Beniek  na rozprawie.  — 
Czy mnie  s ię  to na leżało?  Po w ia dam  pa 
na sędz iego,  że je szcze  nigdy nie był 
taki ruch  w na sz e m  sklepie,  jak t a m t e ­
go dnia.  Wszystkie kobie ty z całej  ul i­
cy przyleciel i  kupować!

S ę d  skazał  pana  Chwojn łka  na 2 dni 
a resz tu .

W sucha, zdrowa,
okolona świerkami 

B E Z  P O D A T K Ó W .
4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.

Do sprzedania  — t a n io  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  Ewent.do w ydzierżaw ienia  

Tamże piękne parcele ogrodowe 
(17~letnie drzewka owocowe). 

Wiadomość: L e k a r z - D e n t y s t a  MICHAŁ 
GREJNIEC w  C z ę s to c h o w ie  I I  Aleja 24.lt

władz  p ro k u r a to r s k i c h ,  o  p o c i ą g n i ę c i e  
żony  do  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  karne j ,  d ru  
ga do  s ą d u  o w y d a n i e  m a ją tk u .

Znamienny wyroK.
Sę d  cywilny w K atow icach  wydał  

d ł i ś  wyrok w proces ie  drobnego d z ie r ­
żawcy Paźdz iern ioke,  dz ie rżewlęcego  
grunt  od ks. von Pless.

Sę d  II ej ins tancj i  za twierdz i ł  wyrok 
sędu grodzkiego  w Mikołowie,  tj. r ew i­
zję do tychczasowych  s tawe k dz i e r ż a w ­
nych w k ie runk u obniżenia  tychże.

Orz eczen ie  S ę d u  cywi lnego  ma  d o ­
niosłe znaczen ie  dla k i lkunastu  tysięcy 
drobnych  dz ie rżawców,  k tó rz y  od roku 
1924 płacili  ks. von P less  wygórowane  
czynsze  S u m a  nadwyżek  od  1924 r. o-  
b l iczona zos tan ie  dzierżawcy na poczet  
na s t ępn yc h  czynszów dz ie r żawny ch

ObeCn’e s ęd  naprawi ł  krzywdę,  w y ­
rządzoną  drobn ym dz ie rżaw com  przez 
n iemieckiego  magnata .

za m ach  bombow y na p iwiarnię  Bie lic­
kiego i w tym c e l u  Basior  skons t ruował  
prymi tywną bom bę ,  k tó rą  nas tępnie ,  w 
godzinach  wieczorowych,  r z u c i  p rzez  
okno do piwiarni.  Nie  było t a m  jedn ak  
ani  Biel ickiej ,  an i  Nawlszewskiego  i o 
fiarę z a m a c h u  padł  S ta n i s ła w  Bielicki,  
który w czas ie  eksploz ji  bomby dozna ł  
st rasz l iwych  poran ień  nóg i b rzucha .  
Zosta ł  on przewiez iony do  szpi tala.  P o ­
licja za t rzymała  winnych.

Żona zamknęła zdrowego męża
w szpitalu dla w ariatów

W ł a d z e  ś le dcze  p r o w a d z ą  d o c h o d z ę  
n ie  w n i ezw y k le  s e n s a c y j n e j  s p ra w ie  o 
b e z p r a w n e  z a m k n i ę c i e  i p r z e t r z y m a n i e  
z d r o w e g o  cz ło wi eka  w z a k ł a d z i e  dla 
o b ł ą k a n y c h .

Ze s k a r g ą  w y s t ąp i ła  ro dz in a  K a z i ­
m i e r z a  W o j t y ń s k i e g o ,  z a m o ż n e g o  dziś  
ku p c a ,  k t ó r y  k i lk a n a śc ie  la t  t e m u  przy 
je cha ł  d o  W a r s z a w y  i tu  dorobi ł  s ię  
d o ś ć  z n a c z n e g o  m a j ą t k u  w po s tac i  n i e ­
r u c h o m o ś c i  o raz  d o b r z e  p r o s p e r u j ą c e ­
go  p rz e d s ię b io r s tw a .

Kilka lat  t e m u  W oj ty ńsk i  ożeni ł  się 
z m ł o d ą  i p r zys to jn ą  k o b i e t ą .  M a łżo n ­
k o w i e  żyli p o c z ą t k o w o  w przy k ład ne j  
z g od z ie ,  po p e w n y m  czas ie  s to su nk i

j e d n a k  po gorszy ły  się znaczn ie  i ż o n a  
W o j t y ń s k i e g o  p o c z ę ła  b y w a ć  d o ś ć  czę 
s to  poza  d o m e m .  I ry towało  to  nie- 
n iezwykle  ku pca ,  k t ó r y  o k azyw a ł  co raz  
gw ał townie j  swoje  n i e z a d o w o l e n i e  i 
wreszc ie  w p a d ł  w sza ł  i ż o n i e  s w o ­
jej z a c z ą ł  u r z ą d z a ć  g ł o ś n e  a w a n tu r y .  
S p r y t n a  n ie w ia s ta  w ykorzys t a ł a  to w 
te n  sp o só b ,  że  zdoła ła  o n a  p r z e k o n a ć  
lekarzy ,  iż m a ł ż o n e k  d o s t a j e  a t a k ó w  
furji .  W n ie w y j a ś n i o n y  d o t y c h c z a s  s p o  
s ó b  u d a ł o  s i ę  Woj tyńsk ie j  z a m k n ą ć  
n ie sz częś l i we go  w j e d n y m  z p ry w a tn y c h  
z a k ł a d ó w  dla  u m y s ł o w o  c h o r y c h  na  
prowinc ji .

W z a k ł a d z i e  W oj ty ńsk i  p r zebył  ki l­
ka lat.  W sze lk ie  j e g o  p r o ś b y  i p e r ­
sw az je  n ie  o d n io s ły  s k u t k u .  W reszc i e  
kilka ty g o d n i  t e m u  u d a ło  się W oj tyń-  
s k i e m u  zb iec  z z a k ł a d u  i p o r o z u m i e ć  
się z k re w n y m i .  J a k  się okaza ło ,  o k r e s  
za m k n ię c i a  m ę ż a  w y k o r z y s t a ł a  W o j t y ń  
sk a  w te n  s p o s ó b ,  że s t a r a ł a  się o u- 
p ł y n n i e n i e  m a j ą t k u  i u z y s k a n e  p i e n i ą ­
dze  wpłac i ła  n a  swój  o s o b i s t y  r a c h u ­
nek .  O k a z a ł o  s ię  równ ie ż ,  że w m i ę ­
dzyczas ie  wpłyną ł  ze s t r o n y  ż o n y  wnio  
se k  d o  s ą d u  o u b e z w ł a s n o w o l n i e n i e  
m ę ż a .

O b e c n i e  w p ły nę ły  d w ie  skar g i ,  z ło­
ż o n e  przez  W o j t y ń s k i e g o .  J e d n a  do

Stulecie zgonu
twórcy MarsyljanKi.
W d n iu  26 cze rw c a  p r z y p a d a  s e t n a  

roc zn ic a  z g o n u  R o u g e t a  de  I‘lsle, twór  
cy , , M a r sy l j a n k i” . W Paryżu  utworzył  
się k o m i t e t  n a r o d o w y  o b c h o d ó w  ku 
czci  tw órcy  f r a n c u s k i e g o  h y m n u  n a r o -  
d w ego.  M ię dz y  i n n e m i  p r o j e k t o w a n e  
jes t  o d e g r a n i e  M a r sy l ja nk i  we  w s z y s t ­
kich m i a s t a c h  Franc j i  i ko loni j  f r a n ­
cu s k i c h  w d n iu  26 ozerwca ,  o j e d n e j  
i t e j s a m e j  go dz in ie ,  w k t óre j  w 1836 
roku  zm a r ł  R o u g e t  d e  1‘lael. G łó w n e  
uroczys tośc i  o d b ę d ą  s ię  w L o n s  ie 
S a u n i e r ,  g d z i e  w d n i u  10 m a j a  1760 r. 
R o u g e t  d e  1'lsle s i ę  urodził ,  w Choisy  
le Roi, gdz ie  z m a r ł  w  dniu  26 czerwca  
1836 rok u  i w S t r a s s b u r g u  gdz ie  w 
1792 roku ,  j a k o  o f ic e r  p io n ie r ó w  po  
raz p i e rw sz y  w p ł o m i e n n e m  n a t c h n i e ­
n i u  o d ś p i e w a ł  swój  „ c h a n t  d e  g u e r r e  
p o u r  P a r m e e  du  R h i n ”, k t ó r y  n a z w a n y  
późnie j  „ m a r s y l j a n k ą "  s ta ć  się m i a ł  
h y m n e m  n a r o d o w y m  nowe j  Franc j i .

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pamięci M arszał­
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO. I3I3U-

Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone.
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OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY
Wyroby cehilojdowe.

C zę s t o c h o w a  pod w zg lę d e m  wyrobów 
ce iu lo jdowych  za jmuje  nietylko p ie rw­
s i  m ie j sc e  w Polsce,  »le t.skże jest  
rzec iem lub czwar te m m ia s t em  na świe- 

c ie>, z rzSdu tych,  k tóre  są najlepiej  
t echn icznie  przygotowane do wytwarza 
nia ar tykułów ce lu lo jdowych.

Pionierem t*B0 przemys łu  w C z ę s to ­
chowie  i w Polsce  był S tan is ław W e in ­
berg,  który tu' u ru ch o m i ł  pie rwszą taką 
fabrykę w r. lo 86 .  W ten  spo só b  zapo­
czątkowany przemysł  zaczą ł  się szybko 
rozwijać i wkrótce  już i s tn ie je  w Cz ę ­
s tochowie kilka tak ich wytwórni ,  z a t r ud ­
niających w r. 1906 —  n o o  robo tn i ­
ków. Przed  wojną cały ten  przemysł  
był ra : , t iwiony  na Rosję,  po wojnie zaś  
*muszony zos ta ł  do uszczuplen ia  swej 
Produkcj i  do rozmiarów za po t r zebow ań  
rynków krajowych.

Surowiec ,  w postac i  ce lulojdu w pjy 
lach  i ru rach ,  sprowadzany  jes t  z Włoch,  
•Joponji, Franc ji  i Szwajcar jl ,  a od n i e ­
dawna także  z Pańs twowej  Wytwórni  
g r ochu  w Pionkach ,  k tóra pierwsza w 
kraju rozpoczę ła  go produkować .

Wytwórczość  tego przemysłu  o b e j ­
muje: g rzebien ie ,  klamerki ,  spinki, brosz 
ki, cygarniczki ,  rączki  do  parasoli ,  lalki, 
grzechotki ,  piłki i inne  zabawki ,  a t ak­

że abażur,  kwiaty, figurki,  szczoteczki  
do zębów, mydelniczki ,  pudernlczki  itp. 
W roku 1934 czynnych było w C z ę s t o ­
chowie  20 wytwórni  wyrobów ce lu lo jdo­
wych,  z których Fobryka „ K o s m o s ” z a ­
t rudnia ła  117 ludzi, Fabryka „Berkowicz,  
Szpl tz  i S k a ” — 64 ludzi,  Fabryka  S. 
Epsz te ina  — 28 ludzi i Fabryka  „S. Lan 
d a u ’ —  22 ludzi.  Pozo s ta łe  wytwórnie  
za t rudnia ły  od  2 do 15 robotników.

Przemysł’ spożywczy.
Mimo co rocznego  napływu do C z ę ­

stochowy s e te k  tysięcy pielgrzymów — 
mie jsocwy przemysł  spożywczy skupia 
s ię  tu głównie  w niewielkich  warsz ta tach  
1 nie ob e jm uje  bardziej  skom pl i kow a­
nych form wytwórczości .  Reprezentu ją  
go tu młyny mąki  i kaszy, b rowar ,  f a ­
bryki wód gazowych,  p iekarn ia  m e c h a ­
niczna,  fabryki  cukierków oraz  cze k o ­
lady itp.

P rodu kc ja  ogran icza  s ię n iemal  wy­
łącznie  do zaspokojen ia  zapot rzebowania  
śc iś le  lokalnego.

W roku 1934, w mie jscowym pr ze ­
myśle spożywczym,  a także  w powia tach  
częs tochowsk im i włoszczowskim czynne  
było 104 zakłady,  za t rudni a j ące  658 l u ­
dzi, w o b e c  573  za t rudn iony ch  w roku 
1932 w tym przemyśle,  o raz  w ob ec  638  
za t rudnionych  w roku 1928. Najpowa- 
żn iej szemi  zak ła dami  przemysłu  spożyw­
czego  w Częs tochowie  są: piekarnia  m e ­
cha niczna  Spółdz ie lczego  s towarzyszen ia  
Soożywców „ J e d n o ś ć ” —  78 rob.  w 
1934 r., browar ,  s łodcwnla  i fabryka 
wód gazowych Sp  Akc. Browaru  w Ćzę 
Stochowie (dawnie j  K. S z w e d e ) — 40 rob.,

Fabryka  Cukrów i Czekolady  P. Dębski  
— 30 r o b , o raz  Młyn Parowy B ci 
Pi le  —  19 rob. Największym za k ła d e m  
przemys łu  spożywczego w powiec ie  c z ę ­
s t ochows kim jest  'F ab ry k a  Prz e tworów 
Ziemniaczanych  Sp  Akc. w Zło tym P o ­
toku —  111 rob.  w 1934 r. Pop rawa  tej 
ga łęz i  p rzemysłu  zależna  jes t  n iemal 
wyłącznie  od wzros tu  siły nabywczej  
ludności

Przemysł chemiczny.
Pr zem ys ł  chem iczny  obe jm uje  tu z a ­

kłady,  wytwarza jące:  dwuchromiany ,  a- 
łun  chromowy,  boraks,  nad bor am  sodu ,  
borowy kwas,  super fosfa ty  minera lne,  
kwas siarkowy, azotowy, szkło wodne ,  
płynny kwas węglowy, farby —  pig me n­
ty dla przemysłu  prze twórczego,  klej 
s tolarski ,  żelatynę,  papę da cho wą ,  ś w ie ­
ce  i zapałki .

C zęść  surowców dla produkcj i  c h e ­
miczne j  jest  pochodzenia  krajowego,  r e ­
sz tę  zaś sprowadza  s ię  z zagranicy.  Wy 
twory mie jscowego przemysłu  c h e m i c z ­
nego zna jdują  zbyt  n iema l  wyłącznie  na 
rynkach  krajowych.

W roku  1934 czynnych było w m ie j ­
scowym przemyśle  che m ic z n y m  21 z a ­
kładów,  (w t e m  4  fabryki  papy) za t ru d­
n ia jących  563 ludzi ,  w ob ec  609 z a t r u d ­
nionych w tym przemyśle  w 1932 roku,  
o raz  wobe c  631 za t rudnionych  w 1928 
roku.  Na jpoważnie j szemi  zak ładami  w 
tej  gałęzi  p r zemy słu  są: Częs to chows ka  
Fabryka  Za pa łek  —  193 rob  w 1934 r., 
T w o  Akc. Pr ze tw o ró w  Che micznych  
„Rę dz iny ” ( superfosfaty,  kwas  siarkowy, 
azotowy, szkło wodne)  —  151 ro b o tn i ­

ków, Sp.  Akc. Zakładów Che micznych  
w Częs tochowie  (dwuchromiany ,  ałun 
chromowy,  boraks,  nadb ora n  sodu,  b o ­
rowy kwas)  —  64 rob.,  Fabryka  Kleju 
„Glutyna" —  30  rob.,  Częs tochowska  
Fabryka  Farb  „Z aw od z ie ” —  24 rob.,  
o r az  Sp.  Akc.  Częs tochowskie j  Fabryki  
Kleju i Żelatyny — 22 rob.

P opraw a  sytuacj i  w przemyśle  c h e ­
micznym zależna  jes t  od ogólnego oży­
wienia  się s tosunków gosp odarczych  w 
kraju.

Przemysł papierniczy.
Miejscowy pr zem ys ł  papierniczy obej  

muje  Fabrykę  Papieru  i Młyny w C z ę ­
s tochowie ,  wytwarzającą  papier  d rzewny 
rotacyjny,  matowy oraz  p i śmienny i z a ­
t rudnia jącą  w r. 1934 —  194 robotn i ­
ków, Fabrykę  Tektury  „Kle pa czk a” koło 
Kamienicy Polskiej ,  za t rudnia jąoą  w roku 
1934 —  88 ludzi, 4  d r obne  fabryczki  
to r ebek  1 pude łek ,  za t rud ni a ją ce  po paru 
ludzi  o raz  kilka niewie lk ich  zak ładów 
in trol iga torskich,  za t rudnia jących  ogółem 
k i lkunastu ludzi .

Razem przemysł  pap ierniczy o b e j m u ­
je 12 zak ła dów  za t rudnia jących  w roku 
1934 —  330 robotników,  wobec  334 z a ­
t r udn ion ych  w tym przemyśle  w 1932 r., 
o raz  w obec  458  za t rudnionych  w 1928 r.

Nieznaczna  cz ę ś ć  surowców po t rz eb ­
nych  do  produkcji  papieru sp ro w adz ana  
jest  z zagranicy,  r e sz tę  nabywa s ię  w 
kraju.

Wytw órczość  mie jscowego przemysłu  
papiern iczego  zbywa się wyłącznie  w 
kraju.  Konjunktury  w tej  ga łęz i  p r ze ­
mysłu  uważane  są za dobre .  (C. d. n.)
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Tajemniczy pasażer na mis „Piłsudski0 .
Na statku,  jak w m a łem  miasteczku,  

wszyscy się znają,  f lnalogja ta jes t  tern 
s łuszniejsza ,  że i tu  po dobnie  jak w 
pierwszych lepszych Koziegłowach,  r o ­
lą g łównego informatora o chwilowych 
mieszka ńcach s ta tku  spełnia  fryzjer.
0  niego ko nce n tr u ją  sią wszystkie piot  
ki o pasażerach,  — kto zacz, skąd je- 
dzie,  dokąd,  gdzie  bywał,  co robił  — 
j e d n e m  s łowem tys iące prawdaiwych
1 zmyślonych szczegółów, p ianką  lotnej 
fantazji  podmalowanyc h,  składających 
sią na  obraz cz łowieka.

To też  n ielada sen sa c j ą  było gdy 
fryzjer, zapy tany  kto zacz ten  smagły 
młodzieniec,  snajęcy sią po wszystkich 
pokładach  s ta tku „Pi łsudski”, w r a c a j ą ­
cego z Nowego  Yorku d o  Gdyni ,  bez- 
radnie  rozkładał  rące,  oświadczając :  
Nie w i e m ”. Czarna bujna  czupryna  ka 
zała sią w ta j em niczym  pasażerze ,  kto 
ry przez cały czas podróży nie prz em ó 
wił do nikogo ani słowa,  domyś lać  
południowca.  Nad każdym krokiem 
młodzieńca  czuwało  dwuch po sp o r to ­
we mu ubranych gen t l em enów .

— To jakaś  zn a k o m i to ś ć— szep tano 
sobie do u c h a — d y p lo m a ta  a lbo zgoła 
książę udzie lny k tó r e g o ś  z kra jów p o ­
łudniowo-wschodnich,  co ze wzglądu 
na rysy twarzy i czarną  bu jną  czupry­
ną  zyskiwało niejakie p ra w d o p o d o b ień ­
s two.

O so b ą  t a j em niczego  pasażera  za in­
teresował  sią jed en  z dziennikarzy,  
znajdujących sią na s t a tku i p o s t a n o ­
wił za wszelką  ceną  uchylić jego in co ­
gnito.  C eną tą  było kilka kole jek wh i­
sky an soda,  pos tawiony ch  w piąknie 
u r z ą d z o n y m  bufecie s t a tku  „a d ju ta n-  
t o m ” d o m n i e m a n e g o  „ks ięc ia”, czy 
„ d y p l o m a t y ” .

Po czwar tym kiel i szku nawiązała 
sią swob od na  pog adank a,  w to ku  k tó ­
rej dziennikarz zrącznie  s tawianemi  py 
tani ami  wydobył  na świat ło dzienne 
niezwykłe pe rypet je  emigran ta ,  n ie j a ­
kiego Ginsberga  z Warszawy.

Młody ozłowiek uprzykrzywszy so ­
bie pobyt  w d o m u  rodzic ielskim p e w ­
nego  dnia zwtnął  m anat k i  i ruszył w 
ni eznane.  Tą skno ty  dalekich lądów za­
wiodły go nasamprzó d do Gdyni ,  gdzie
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dosta ł  sią na s t a tek ,  jadący do f lmery 
ki Południowej .  W kilka mies iący po 
ucieczce  z dom u,  młodzieniec  był już 
w Peru.  Za wszelką c e n ą  chciał  j e d ­
nak dos tać  sią do Stanów Zjednoc zo ­
nych Mając t rochą pieniądzy,  wślizg­
nął sią na s tatek ,  idący  do Nowego  
Yorku. Nieszcząście  chciało,  że w cza­
sie su rowej  kontroli  przep rowa dzane j  
na s ta tkach przepływających kanał  Pa- 
namski ,  odnaleziono go. Ginsberg j a ­
ko aresz tant  do jech a ł  do Nowego  Yor­
ku. W czasie podróży,  młody człowiek 
drączony t roską o dalsze swe losy, 
zwarjował.  Władze nawojorskie o d e s ł a ­
ły go do  szpitala dla umysłowo c h o ­

rych.  J e d n o c z e ś n i e  rozpoczą to  d o c h o ­
dzenia  ce lem us ta l en ia  przynależności  
państwowej  i miejsca zamieszkania nie 
legalnego emig ra n ta .  Z niektórych w y­
powiedzeń umys łowo chorego,  k tóry  
powoli  zaczął przychodzić do równow a 
gi, d o m y ś lo n o  sią, że jest  on oby wale  
lem polskim.  S k o m u n ik o w a n o  sią z 
po lski em i  władzami , k tó re  po p rz ep ro ­
wadzeniu  mozolnych i d ługotrwałych 
dochod zeń ustaliły miejsce  zamieszk a­
nia G ins ber ga .  Przy najbliższej okazji 
o d s t aw io n o  nieszczęś liwego e m i g r a n ­
ta,  k tórego żądza przygód poprzez pam 
py pe ru wiańsk ie  zagnała  do szpitala 
dla obłąkanych,  na po kład  s t a t ku  m/s 
„P i ł sudsk i” Ginsberg  w towarzystwie 
dwuch agen tów wrócił do Gdyni ,  gdzie 
zaop ieko wały  sią n im władze  polskie.

— Mam ją napewno mówił z zapa­
łem.— Ja wierzę,  że ten  przypadek,  
k tó ry  okazał  się szczęś liwym dla mo­
jeg o  przyjaciela,  okaże się również 
szczęśl iwym i dla nas.

Dla pani już się okazał szczęś liwym.  
Teraz  kolej na mnie.

— W ozem pan dost rzega  owąszozę- 
śliwość dla mnie?

— Choćby w tem,  że mogło być 
znacznie gorzej ,  gdyby ten  sam wypa­
dek nie przywiódł  mnie do gabinetu  
res tauracyjnego .  Prawdopodobnie,  gdy­
bym ja  nie opanował  sytuacj i ,  zaa l ar ­
mowałaby pani obsługę res tauracyjną ,  
albo uciekłaby pani.

— Nie wiem jakbym wtedy pos tą ­
piła.  Byłam wówczas jak nieprzytomna,  
choć nie wypiłam ani jednego  kiel iszka 
alkoholu.

— Właśnie.  Krwotok był groźny i 
gdyby nie moja skuteczna pomoc mógł­
by spowodować śmierć teg o  wyczerpa 
Dego głodem człowieka. Takie w yda­
rzenie  nie obyłoby się bez udziału w 
niem policji.  Czy zastanawiała  się p a ­
ni nad tem, coby było, gdyby policja 
znalazła przy nim port fe l  skradziony 
Chawłowiczowi. k tóry  akura t  w tym do­
mu zmarł  nagle  i to na dwie godziny 
przedtem? Wtedy ani  mój przyjaciel  
ani pani nie uniknęl ibyście aresztowa- 
nio pod zarzutem zabójs twa i rabunku.  
Któżby uwierzył  wówczas w to, że pa­
ni nie przyśpieszyła chwili śmierci  
Chawłowicza,  by zrabować mu po r t ­
fel i bądźcobądź pokaźną sumą gotówki?

Wojna przyszłości -  to walka maszyn
Bomby na robotów, a na ludzi promienie śmierci.

Zasada: kosztem najmniejszych wła­
snych s t r a t  zadać wrogowi  ciosy jak  
najoięższe— jes t  tak s t arą  jak  sama 
„ ins ty tucja"  wojny.  Zas tosowanie  jej  
s ięga  czasów gdy zaczaiwszy s ię na 
murze lało się napas tnikowi  gorącą  wo­
dę na głowę.

Przed paru dniami „Dai ly Express"  
pochwalił  się przed całym światem, że 
Angl ja j e s t  pierwszem państwom, które 
niezadługo już  rozporządzać będzie 
f lotylą powiet rzną,  k ierowaną falami 
e lekt romagnetycznemu.

Wiadomości o udanych próbach ki e­
rowania samolotami na odległość nad­
chodzą ze wszystkich s t ron świata: fale, 
zbliżone częs tot l iwością  do tych,  które 
z modnych dancingów i z wielkich oper 
przynoszą nam dźwięki muzyki,  będą 
prowadziły eskadry wielkich bombow­
ców.

Z uk rytych  w głębi kraju wyrzutni  
s tar tować będą torpedy rakietowe kie­
rowane elekt rycznemi  drganiami.  T o r ­
pedy te to główna w przyszłej  wojnie 
broń wyspiarzy przeciw nalotowi  ste- 
rowców.

Naj t rudn ie jszą  była podobno kwe- 
s t ja  zróźniczkowauia „rozkazów",  które 
przekazuje się pilotowi —robotowi.

S t a r t  i lądowanie  były f raszką  w po­
równaniu z t rudnemi  manewrami  celo­
wania i przygotowania  s ię do sku tecz­
nego rzueenia  bomby.

Obecnie i s tn ie ją  dwa zasadnicze 
sposoby wojowania bez żołnierzy.

W pierwszym dyspozytor  rozkazów 
przebywa w głębi  kraju i na podstawie 
mater ja łu ,  dos tarczonego przez wywiad, 
układa plan napadu powodując w miarę 
potrzeby s t ar t  odpowiednich aparatów.  
Nie opuszczając tedy zaoiaznego g a b i ­
netu,  mając przed sobą jedynie  skom­
plikowaną apara turę ,  prowadzi  atak.

Drugim sposobem j e s t  wysyłanie 
eskadry  zmechanizowanej ,  podlegającej  
radjowym rozkazom jed nego samolotu,  
k tóry  j e s t  pi lotowany prze* człowieka 
i leci razem z robotami . Dla maskowa­
nia oczywiście wszystkie samoloty są 
jednakowe,  całkowicie opancerzone.

Anglja w powiet rzu  — Sowiety zaś 
na wodzie budują p ierwszą f iotylę k ie­
rowaną falami elekt rycznemi . I na s t a t ­
kach morskich również odpowiedni  co 
do długości,  czy natężenia  sygnał  wy­
zwala kontakt  e lekt romotoru,  k tó ry  po­
rusza wieżę ar ty ler j i  pokładowej.  Dru­
gi sygnał  działo podnosi s i ę  o podykto­
waną ilość stopni.  Trzeci  s ygna ł— ognia!

1 tak se tka  różnych sygnałów rrcżn 
prowadzić bój wielkich,  s talowych k r ą ­
żowników, na k tórych niema ani j e d n e ­
go człowieka.

Człowiek s tanie się w przyszłe j  
w • j n i e e lementem najsłabszy m, a je d n o ­
cześnie Dajdroższym, wobec p n t w o n e j  
„wydajności" nowoczesnych uarięCzi 
śmierci ,  Wysiłki tedy wszystkich bita.- 
bów i inżynierów idą po tej l inji ,  by 
ro lę  żołnierza ograniczać na rzecz m a ­
szyn.

Równorzędnie z tą  tendencją  pra­
cuje się jednak i nad tem, by jak  naj 
łatwiej  niszczyć wrogie sze reg i .

„Promienie śm ierci”,
doniedawna jeszcze uśmiercając je dy ­
nie szlachetnych bohaterów romansów 
k ryminalnych  t eraz  — według szwedz­
kiego dziennika „A p to nb lade t ,— wobec 
wynalazków inż. Etnilja Hessa,  s taje się 
coraz bardziej  groźną rzeczywistością.

Doświadczenia,  robione w małym 
zakresie,  dały w wyniku unieszkodl iwia­
nie ludzi w promieniu 40 m. od źródła 
ene rgj i .  „W tym ch arakt er ze  nadaje 
się to wspaniale dla celów pol icyjnych" 
mówi inż. Hess  — „lecz mój miotacz  
błyskawic, pos ługujący się prądem 
10,000 wolt,  unieszkodliwiać,  a może i 
uśmiercać będzie ludzi w pasie 50 me 
t rowym na odległość 10 km.

Inż. Hess ma nadzieję,  że o s ta te ­
czne wynalezienie podobnej  broni po w­
s t rzym a ludzkość przed rozs t r zyganiem 
sporów z bronią w ręku.

Dr .  P A W E Ł  B R O N I A T O W S K I
Choroby skórne i w eneryczne  

przyjmuje od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.
Panie od godz. 12 do 1. 
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T w oją  w ystaw ę o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—Tw oje o g lo  
szen ie  w ,,SŁOW IE" czy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. D la te g o  o g ła sza j 
s ią  n a jc z ę śc ie j w „SŁOW IE"

— Owszem, zdaje sobie sprhwę z t a ­
kiej możliwości.

— Otóż to. Nie zamierzam panią 
niepokoić,  ale uważam, że zachowanie 
przez panią nadal  więcej ost rożności  
j e s t  W dalszym ciągu konieczne.

— Ach, wszystko mi już  jedno co 
się ze mną s t an ie— odpowiedziała z re-, 
zygnaeją.

— Tak pani mówić nie wolno— za­
protes tował  energicznie .— Dziś pani j e s t  
zdepres jonowaną i wydaje s ię pani. że 
n iema już  paui nic do s tracenia.  B a r ­
dzo niebezpieczny moment  w życiu, 
z k tórym walczyć t rzeba  koniecznie.  
Pani  j e s t  jeszcze młoda, przystojna,  
in te l igen tna  i świa t  jeszcze stoi przed 
panią o tworem.

—  Niech mnie pan nie s t a ra  się za­
chęcać.  Nie nadaję s ię do teg o  dzi ­
s ie jszego życia.

Tak pani mówić nie wolno. Trzeba 
być odważnym, bo świat  dla odważnych 
j e s t  s tworzony. Jeżeli  dziś niema pani 
sił, by bronić się sama, to niech pani 
pozwoli bym ja  panią bronił.  Ale na­
wet gdyby paai  się nie zgodziła,  to 
uczynię to wbrew pani woli.

— Cóż zdaniem pana zagrażać mi 
może jeszcze?

W głosie j e j  Zygmunt  wyczuł te.raz 
lęk i wiedział  już, że lęk ten nie opu­
ści ją,  więc go w niej  spotęgował.

— Czy j e s t  pani pewną, że n ikt  p a ­
ni nie widział  tego dnia wychodzącą 
z mieszkania Chawłowicza?

—  Nie wiem. Nie dbałam o to, by 
mnie nie widziano.  Ale sądzę,  że nie. 
Ostatnio n ikt  prawie nie odwiedzał 
Chawłowicza i nikt  się jego życiem nie 
in teresował.

— A l e ‘pewnośoi pani niema?
— Nie, pewności niemam?
— Teraz  Zygmunt  mógł już pożeg­

nać Stawską.  Teraz  już  był pewny, 
że zasiał  w je j  sercu niepokój,  k tóry

w samotności,  w czterech ścianach jej  
panieńskiego pokoiku przeradzać się 
będzie w żywioł lęku i s t raszyć  j ą  bę­
dzie każdym szmerem,  każdem skrzyp­
nięciem drzwi.  Dlatego pożegnał ją  
zapewnieniem.

— Jeżeli  paai  pozwoli odwiedzę 
panią jut ro.

Przyję ła  t ę  propozycję z radością.
— Jeżeli  zeoholałby się pan dla 

mnie fatygować.. .
— Przyjdę  napewno.
—  Dziękuję panu.
Taka była ich p ierwsza rozmowa w 

dniu,  w którym Zygmunt  zdecydował 
się wysłać mecenasowi Zadroskiemu 
p rz ej ę ty  l i s t  pozgonny Chawłowicza.

Czas był ku temu najwyższy. Zy g­
munt  nie mógł  zwlekać dłużej,  by nie 
obudzić podejrzeń w adwokacie.  I tak 
już  zbytnio przeterminował  wysyłkę 
l is tu i obawiał się. £e jeżel i  adwokat  
p o t ra k tu je  pedantycznie  swą rolę wy­
konawcy woli zmarłego,  to gotów j e s z ­
cze przed otwarciem tes tamentu  wydać 
spadkobiercom depozyt.

Z drugiej  s t rony Zygm unt  nie mógł 
wysłać listu,  dokąd nie zdecydował  o 
losie panny Stawskiej  Jeżeli  adwokat  
o t rzyma l is t  i przys tąpi  do wykonania 
zlecenia,  to bezwłocznie zacznie poszu­
kiwać spadkobierczyni ,  by otoczyć ją  
swą opieką.

Do tego Zygmunt  dopuścić nie mógł.  
To byłaby niezręczność karygodna.  
Dziewczyna,  gdy poczuje g ru n t  pod no­
gami s tanie się pozycją t rudną do zdo­
bycia.

Dlatego duia nas tępne go  Zygmunt  
udał się ponownie w niearys tokra ty-  
czną dzielnicę, by odwiedzić|  pannę 
Stawską.  Zastał  ją  zdenerwowaną,  co 
utwierdzi ło go w przeświadczeniu,  że 
i n t ry g a  przeprowadzona została umie­
ję tn ie  i że ziarno lęku zasiane jego 
rę ką  zakiełkowało. Nie omieszkał przeto

pogłębić w niej  tego lęku.  Taki zre- 
sztą był cel jego wizyty.

Rozumował logicznie.
— Nieoh się pani nie martwi p rz ed ­

wcześnie.  Być może moje obawy, dykto­
wane li tylko przezornością,  okażą się 
bezpodstawnemi. Gdyby pol icja po­
wzięła jakiekolwiek podejrzenia,  t o j u ź -  
by rozpoczęła dochodzenie poprzedzone 
obserwaoją pani. Gzy nie zauważyła 
pani czego podejrzanego? Czy nie wypy­
tywał  się ktoś  o panią gospodarzy,  lub 
służącej?

— Nie, nikt  o mnie nie zapytywał.  
Powiedziel iby mi napewno. To są s za ­
nujący się ludzie, którzy unikają  skan­
dalów.

Zygmunt  pomyślał:
— To bardzo źle. Adwokat 2*drow- 

aki powinien już dać znać o sobie.
Powiedział :
— To dobrze. Pozwoli pani.  że ju ­

t ro j ą  znów odwiedzę?
P anua Stawska przyję ła  tę  jego ż y  

czliwość z radością.
Odohoaząc zalecił  jej:
— Niech posłucha mojej dobrej  ra 

dy: niech pani nie przyjmuje obcych 
ludzi wogóle. Gdyby ktoś z panią  pra­
gnął  rozmawiać,  nieoh s łużąca powie> 
że j e s t  pani chora i niech odrawia każ­
dego. Oczywiście za wyjątkiem mnie. 
Nieoh j ą  pan pouczy.

— Zrobię  tak.
Zygmunt  wiedział, że już t eraz  osiąg'  

nął swe zamierzenie ,  że panna Stawska 
będzie dlkń powolnem narze 
dziem, że już teraz  mógłby, bez oba' 
wy odmowy, zaproponować iej  zmianę 
mieszkania.

Nie zaproponował  je j  jednak tego 
Narazie.  Chciał wyczekać,  aż a d w o k a t  

Zadrowski  rozpocznie poszukiwania.

d. c. n.
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